m akainimę 


OUMERGUE 
premjer Francji grozi ustą- 
pieniem w razie zaostrzenia 
się zatarśu między partjami 
w związku ze sprawą Sta 
wiskiego, 
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Ulewne deszcze pogarszają sytuacj 


"MIN. KOŚCIAŁKOWSKI 
objeżdżał tereny w Mało: 
polsce dotknięte powodzią. 


Nr. 205 


W Małopolsce ponowniewzrosło niebezpieczeństwo, 
natomiast pod Warszawą Wisła nadal opada 


Nowy Sącz, 25 lipca, 
Z szeregu miejscowości, leżących 
nad Popradem, dochodzą znów niepokoj 
jące wiadomości. 
Ulewne deszcze, które padają znów 
nieprzerwanie spowodowały, 

ŻE WODY W RZEKACH WZBIERA- 
JĄ W - NIEPRAWDOPODOBNIE 
SZYBKIEM TEMPIE. 
Tembardziej, że ziemia, która nie wy- 
schła po powodzi nie wchłania jeszcze 

w siebie wód deszczowych. 
A aków, 25 lipca. 

Niepokojącym jest fakt, że wody 
Baby znów się podniosły. Jest to rów- 
nież wskutek ulewnych deszczów. Tak 
że Wisła pod Sandomierzem oraz Du- 
rajec spowodu deszczu ponownie we- 
zbrały, y 

Do zagrożonych terenów wyjechał 
wojewoda krakowski dr. Kwiaśniewski. 
P. min. Hubicki, prezes ogólno-polskie- 
go komitetu pomocy powodzianom, 
który wczoraj przybył do Krakowa, 
udat się dziś. rano łodzią motorową do 
Szczucina. ' 

W związku:z nadsyłaniem ze wszy» 
stkich stron paczek żywnościowych i 0» 
dzieżowych dla powodzian, przypomnieć 
należy, że w interesie szybkiej pomocy 
leży kierowanie tych paczek pod wła- 
Ściwym adresem, by mogły one być jak 
najprędzej rozdzielane między potrzebu 


ży wprost pod adresem wojewódzkiego 
komitetu dla powodzian, Kraków, 'Wo- 
jewództwo, ul. Basztowa. 
~ Kraków, 25 lipca. 

W chwili obecnei dokonywane jest 
szczegółowe obliczanie strat materjal- 
nych. jakie spowodowała nienotowana 
dotąd w Polsce katastrofa powodzi. 

Dotychczas obliczono straty w koleł 
nictwie. Same koleje poszkodowane zo- 
stały wskutek podmycia i zerwania to- 
rów, zerwania nasypów itd. na sumę 20 


y Ogólna suma strat prze- 


mujonów zł 
k 60 


Gzy w kodzi można 
zwałeźć pracę ?— 


odpowiada na to najnowsza 
powieść 


£. T. B.” 
s $ę Ee * 


| 


pióra Marii Łuczak, odznaczo 
na ma konkursie literackim 
„CO TYDZIEŃ POWIEŚĆ". 
Cena egzemplarza 30 gr. 
Do nabycia wszędzie. 


jących. Wszelkie paczki kierować nale 


Kraków, 25 lipca. 

Dziś, gdy akcja pomocy powodzia: 
nom wkracza już na normalne tory na: 
leży jeszcze raz zwrócić uwagę na rolę, 
jaką odegrało w czasie szalejącej kata- 
strofy wojsko. 

Z całem poświęceniem i zaparciem 
się siebie obsadzało ono najbardziej nie- 
bezpieczne odcinki, pracowało niezmor: 
dowanie, gdyż w wielu miejscowościach 


wobec odcięcia od świata, nie można by: 
ło przemęczonych oddziałów zluzować. 

Ofiarność oficerów, podoficerów i żoł- 
nierzy była bezprzykładna. Zarówno od- 


oddziałów wojskowych, poszczególnych 

oficerów i żołnierzy, stanowić będą pięk 

ną kartę w historji naszej armji, 
Podnieść należy również ogromne za 


działy techniczne, jak lotnicy i saperzy, | sługi policji, która nie ograniczyła się do 
jako też oddziały strzeleckie od pierw- | roli organów pozach ład i porządek, 


szej do ostatniej chwili wytrwały na po-|lecz dokonywała 1 i y 
sobie szczery | cenia, ratując życie i mienie ARA 


steruńkąch, zdobywając 
podziw i gorącą wdzięczność ze strony 
społeczeństwa. Te bohaterskie wyczyny 


Hitler na uriopie 


Postanowił on nie oddalać 
Berlin, 25 lipca. 

Kanclerz Rzeszy Hitler rozpoczął kil- 
kutygodniowy urlop wypoczynkowy. Jak 
wiadomo, początkowo istniał plan, że 
Hitler spędzi urlop wraz z gen. Blomber 
giem na krążowniku „Deutschland”, — 
Z powodu ostatnich zajść w Niemczech 
i niepewnej sytuacii, Hitler postanowił 
nie oddalać się zbyt daleko od Berlina. 
Hitler zamieszkał w Obersolzburg. Z po- 
lecenią władz, przedsięwzięte zostały 
specjalne środki ostrożności. Wzmocnio- 
ne posterunki szturmowców, które nocą 
i dniem pilnują willę Hitlera, — W roku 


się zbyt daleko od Berlina 


niemal cudów poświę= 
Szczery aplauz całego eczeństwa 
gorące uznanie towarzyszy naszym dziel 
nym strażnikom bezpieczeństwa, któ- 
rych poszczególne czyny zasługują w ca 
łej pełni na miano bohaterskich. 
Warszawa, 25 lipca. 
(Pat) — Stan wody na Wiśle wynosił 
dziś w Warszawie 4 m. 93 cm., to jest 3 


ubiegłym, w czasie urlopu Hitlera, zastę | m. 93 cm. ponad poziom normalny, 


pował go Papen. W roku bieżącym, ofi- 
cjalnie zastępować go będzie minister 
spraw zagranicznych, Neurąth. 


Warszawa, 25 lipca. 
Wczoraj, władze P. K. O. postanowiły 
zadeklarować na ręce ministra skarbu 


Faktycznie wiadomo, że zastępcą Hit | kwotę pięć miljonów złotych na odbudo- 


lera jest Hess. — „Czystka” 


wśród | wę zniszczonych przez powódź terenów 


szturmowców trwa w dalszym ciągu. —|i dróg. 
Przed wyjazdem do Obersolzburg, który | WENENKWWN WTZ 


znajduje się w Bawarji, dymisjonowani 


ani 
zostali wszyscy niżei przywódcy SA. | 
i 


którzy jeszcze pełnili swe czynności. 
Taka sama „czystka” odbywa się 
również w innych dzielnicach Rzeszy. 


Śmiercionośna rakieta stratosferyczna 


napełniona gazami trującemi. — Sensacyjny wynalazek , 
niemiecki i 


Paryż, 25 lipca. 

Pisma francuskie przynoszą sensacyj- 
ne szczegóły o śmiercionośnych wyna- 
lazkach, których dokonali Niemcy, a któ 
re mogą być użyte w najbliższej wojnie. 

Specjalny oddział pod kierownictwem 
zawziętego wroga Francji i Polski, płk. 
Hestelbacha, pracuje nąd rakietą strato- 
słeryczną, która naładowana środkami 
wybuchowemi, gazami trującemi lub bak 
terjami, mą służyć da bombardowania 
miast z odległości kilkuset kilometrów. 
Lot rakiety stratosferycznej kierowany 
jest z ziemi przy pomocy fal elektroma* 
śnetycznych. 

Podczas niedawno czynionych do- 
świadczeń nad Bałtykiem, jedna z tor- 
par spadła w Szwecji, po przeleceniu 300 


Start odbywa się. ze specjalnych co- 
kołów żelazobetonowych. RY tego 
rodzaju Niemcy wybudowali w Schwarz- 
waldzie, w okolicy Turyngii i w pobliżu 


Kiistring t, zn. na pograniczu francu- 
skiem, belgijskiem, czeskiem i polskiem. 

Firma lotnicza Heinzkel buduje od 
maja serjowo typ HE 70. Aparat ten, 
którego szybkość przeciętna wynosi 360 
km. na godzinę. Może unieść 800 km. 
bomb i w 1.20 godzin dotrzeć z granicy 
niemieckiej do Paryża. Firma Junkers w 
Desau pracuje nad wojennym samolotem 
stratosterycznym płk. Hestelbach sfinan 
sował doświadczenia d-ra Goerlicha, 
wynalazcy osławionej kuli zwanej Hagel 
Ultra, która przebija najśrubsze pance- 
rze. Kule te produkuje obecnie magde- 
burska fabryką amunicji Polte. 

Najstraszniejszą z broni, jaką dyspo- 
nują dzisiaj Niemcy, jest karabin maszy 
nowy S II 206, produkowany masowo 
przez iirmę Reinmetall Waży on 8 kg. 
500 gramów, oddaje 600 strzałów na mi- 
nutę, ma lufę łatwo wymienną i wymaga 
jednego człowieka do obsługi. 


Bagno afery Stawiskiego 


zatruwa w dalszym ciagu sytuację polityczną we Francji 


Paryż, 25 lipca. 

(Pat) — Komisja dla wyjaśnienia afe- 
ry Stawiskiego, przesłuchała dzisiaj sze- 
reg świadków, m. in. kilku dziennika- 
rzy. Najciekawsze zeznania złożył jed- 
nak były prefekt w stanie nieczynnym, 
Juillet, który oświadczył, że w maju 1933 
roku Stawiski, którego znał pod nazwi- 
skiem Alexandre, powiedział mu *w ta- 
jemnicy, że ma możność nabycia doku- 
mentów, wysoce * kompromitujących by- 
łego premjera Tardieu. — Poinformowa- 
ny o tem Tardieu uprzedził Juilleta, aby 
zachował ostrożność w utrzymywaniu 
stósunków z mało znanymi ludźmi w Pa 
ryżu. — W toku zeznań, Juillet przyzna 


je, że Stawiskiego spotykał kilką razy 
na śniadaniach, na jednem z tych śnia- 
dań, Stawiski występujący stale, jako 
Alexandre, powiedziął Juilletowi: „wiem 
że pan ma nieporozumienia z 
przełożonymi, Rzecz tę można łatwo 
przy pomocy moich wpływów załatwić", 
Wkrótce Alexandre wezwał dep, Prou- 
sta i poleci mu poczynić natychmiast od 
powiednie kroki u min. Chautemps. — 
Istotnie Proust interwenjował u min. 
Chautemps, gdyż w kilka dni później, 
Juillet został wezwany do ministra Chau 
temps, który zaproponował mu objęcie 
jednego z poważniejszych stanowisk. — 
Propozycji tej Juilllet nie przyjął. 


Katastrofa samochodu 


ciężarowego 
Czworo dzieci poniosło śmierć 


Chicago, 25 lipca. 
(PAT) Samochód ciężarowy, wiozą- 
cy 35 dzieci, wpadł do rowu z niewy- 
jaśnionych przyczyn. Czworo dzieci 
poniosło śmierć na miejscu. 


Londyn bezbronny 


w razie ataku lotniczego 
Londyn, 25 lipca. 
W. Londynie odbył się ubiegłej nocy 
próbny atak lotniczy, który miał wyka- 
zać zdolności obronne stolicy. Około 
północy, nadleciało nąd Londyn 120 sa- 
molotów  niszczycielskich wszelkiego 
typu. Do obrony miasta zmobilizowano 
90 samolotów myśliwskich, 150 reflekto 
rów i 20 bateryj przeciwlotniczych., Mi- 
mo to samolotom nieprzyjacielyskim uda 
ło się teoretycznie zbombardować sie- 
dem wyznączonych w programie punk- 
tów. Zdaniem fachowców, manewry te 
wykazały, że Londyn jest na wypadek 
ataku lotniczego zupełnie bezbronny. 


Czy uda się 
zlikwidować 


wojnę Boliwji z Paragwajem 
i Genewa, 25 lipca. 
(PAT) Rządy Włoch i Hiszpanii po- 
informowały Ligę Narodów, iż przed- 
sięwezmą Środki celem przeszkodzenia 
importowi materiału wojennego do Pa- 
ragwaju i Boliwii. 


"Pogrzeb bandyty 
Dillingera 
Tysiączne tłumy za trumną 


Chicago, 25 lipca. 

(PAT) Zwłoki bandyty  Dillingera 
złożone zostały do skromnej trumny, 
owinięte w czarną materię. Bandyta 
pochowany został w stanie Indiana. Za 
trumną bandyty szedł jego ojciec oraz 
tysiączne łtumy publiczności. Obie stro 
ny ulic, któremi kroczył orszak żałob= 
ny obstawione były policjantami. 
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ŁRDRIEFY VI , 


230 śmiertelnych oflar żądzy złota 


Rozbitkowie statku, uwięzieni na bezludnej wyspie odkryli po- 
kłady drogocennego kruszcu, — Nie wzywali pomocy, aby nie 
zdradzić bezcennych skarbów 


W walce o złoto mordowali się wzajemnie 


sb) Rok rocznie ginie pewna ilość 
okrętów, przyczem niewiadomo, jakie- 
mu ulegli losowi. W dniu 11 lutego 1923 
roku, a więc przed 11 laty, opuścił port 
w San Francisco poławiacz wielory- 


, bów „Aurora”, i od tej chwili wszelki 


ślad po nim zaginął. - i 

Co się stało z dużym statkiem i zas 
togą, składającą się z 230 osób, pozo- 
stale na zawsze tajemnica, 

Pewien handlowy statek angielski 


-~ natknął się tylko na jakąś szalupę, w 


której znajdował się jeden mężczyzna. 
Był on chory na trąd i zdradzał obja- 
wy charoby umysłowej. W szalupie nie 
znaleziono artykułów spożywczych, na- 


1 tomiast leżał worek z kawałkami złota. 


na modą kobiecą spowoduję 


, ja poprzez 


Rozbitkiem byt jeden z marynarzy 
„Aurory": Diaz, 

Umieszczony w szpitalu dla umy- 
słówa chorych. Diazd biedził przez ca= 
ły czas o jakichś skarodch. Niedawno 
Diazd zmarł Przed Śmiercią odzyskał 
on na krótko przytomność i wówczas 


złożył sensacyjne zeznanie, które wy- 


jaśniło 


` tajemnicze zaginięcie „Aurory“; oraz 


śmierć całej załogi. 
Okazuje się, że „Aurora" przybyła 


do archipelagu Fidżijskiego do portu 
sambare. Tuż przed odjazdem zjawił 
się na statku jakiś mężczyzna, właści- 
ciel miejscowej oberży i oświadczył ka- 
pitanowi, że był kiedyś marynarzem i 
natknął się w czasie swej podróży na 
atol, na którym znajdują się 
znaczne pokłady złota, 

Nikt nie wierzył jego zapewnieniom. 
Oberżysta gotów był za skromny u- 
dział w zdobyczy — wskazać to miej- 
sce. Po krótkiej naradzie z załogą, kā- 
pitan zgodził się na odbycie ryzykow= 
nej podróży, 

W kilka dni po odbiciu od portu 
stwierdził kapitan, że oberżysta jest 
chory na trąd. Na tem tle powstała 
sprzeczka, w czasie której kapitan ` 
zabił oberżystę i wyrzucił go za burtę. 
Marynarze sami dopłynęli do wskaza= 
nego im na mapie atolu. Jakież było ich 
ździwienie, gdy okazało się, że cała 
rzeczka, płynąca przez atol, była napeł- 
niona 
złotym piaskiem i kawałkami drogocen= 

nego kruszcu, 1.73 

Wszyscy marynarze wyszli na ląd, 
gdzie rozbili namiot i przystąpili do wy 
bierania złota. W nocy rozszalała jed- 


nak burza, która rozbiła statek, 
Marynarze zostali uwięzieni na wyspie. 

Wprawdzie na horyzoncie pojawiały 
się od czasu do czasu okręty, ale rozbit- 
kowie bali się wzywać pomocy, by 

nie zdradzić bezcennych skarbów. © 
t Wkrótce między załogą „doszło do 
walk o złoto, w czasie których - 

kilkadziesiąt osób zginęło. 

Reszta załogi zachorowała na trąd I 
zdrowi jeszcze marynarze wymordowa= 
li swych chorych kolegów. Wreszcie 
pewnego dnia Diaz ujrzał na horyzon- 
cie statek i chcąc się za wszelką cenę 
wydobyć z tej wyspy, dosypał ocalałej 
części załogi do jedzenia morfiny. Daw- 
ka była tak wielka, iż marynarze nie 
przebudzili się już więcej. Zabrał worek 
ze złotem i popłynął łodzią. Po drodze 
spotkał go statek angielski. 

W kilka chwil po złożeniu tego zez= 
nania, Diaz skonał. 

Gdzie mieści się ów atol pełen złota, 
nie ustalono, w każdym razie fakt, że 
statek zaginął, że Diaz był chory na 
trąd i że w worku jego rzeczywiście 
znaleziono złoto — zdaje się upewniać 
> przekonaniu, że zmarły mówił praw= 

ę, — 


Strzeżcie płazy przed... kobietami 


Moda skazała na zagłade weże, krokodyle i jaszczurki 


_ x) Profesor doktór H. W. Parker z 
Londynu wzbudził sensację artykułem 
zatytułowanym: „Strzeżcie węże i jasz= 
czurki przed... kobietami", 

Dr. Parker dowodzi, że wszechwład- 
pakotin 


czasie, że wszelkie płazy znikną z po- 


- wierzchni ziemi i aczkolwiek zwierzątka 


te nie należą do zbyt sympatycznych, a 
często bywają nawet niebezpieczne — to 
jednak pewna ich ilość powinna na zie- 
mi zostać chociażby dla dobra nauki. 
Dr. Parker z pomocą londyńskiego 
królewskiego instytutu, oblicza, że je- 
żeli moda wężowychH pantofelków, to- 
rebek pasków, kołnierżyków i innych 
przybrań, trwać będzie nadal, wszy» 
stkie płazy skazane są w krótkimi cza- 
sie na zagładę. Że twierdzenie to nie 
jest gołosłowne najlepiej dowiodą cy- 


ry. 

W roku 1932 wywieziono z Indyj 
dwa i pół miljona skór płazów. W roku 
1933 wywieziono już cztery i pół miljo- 
na skór. Z samej tylko Kalkutty wywie- 


L ziono w roku 1988: 4,248,480 — skór 


i. jaszczurek, (ERZE skór krokodyli. (REL 


RZ wężów i 56,789 skór innych pła= 
zów. 
We wszystkich egzotycznych kra- 


krajowców jest polowanie mna płazy, 


którę „ uśmiercane | bywają. tysiącami, 


wysp malajskich wywieziono w roku 
1933 aż 1749 tonn skór rozmaitych pła- 
zów, podczas gdy w roku 1931 wywie= 
ziono tylko 9 tonn. 

Jeżeli tak dalej pójdzie i płazy tę- 
pione będą w tem samem tempie tylko 
dla zadośćuczynienia kaprysom mody 
kobiecej, w krótkim czasie znikńą z po: 


| 


jach, głównem źródłem zarobkowania |cie. 


Wiadomem jest bowiem, że kapry- 
sy mody kobiecej skazały wiele gatun= 
ków zwierząt futerkowych na wymart= 
Moda noszenia srebrnych lisów 
świadczy o tem, że i ma srebrne lisy 
ydany został wyrok Śmierci. 

ympatyczne strusie, rącze ptaki pu 
stymi należą dzisiaj do rzadkości, tylko 
dlatego, że moda kobieca kazała chwy- 
tać Strusie, ażeby im wyrywać wspa- 
niałe ich pióra na ozdobę damskich ka= 
peluszy, Płazy coprawda nie należą do 
tak sympatycznych stworzeń, jak stru- 
sie, lub zwierzęta futerkowe, niemniej 


wierzchni węże, jaszczurki i żaby, a z jednak nie należy ich dla kaprysu ko- 


rzek — krokodyle. biet wytrzebiać z powierzchni ziemi. 


Psi teatrzyk w Wiedniu 
Hij mie daje dobrych rezultatów 


Tresura psów jest sprawą bardzo można nazwać akademiją przedsiębior=|wencyj, ale i ta przygoda uczyni Panią ostro 
trudną, ale ciekawą, Osiąga ona nieraz! stwo rodziny Gantier we Wiedniu, Je= |żniejszą na przyszlość, Nie można pozwolić na 
zadziwiające wyniki, które świadczą oi szcze 200 lat temu, gdy cyrk znajdował | poułałości mężczyźnie dopiero poznanemu, ani 
| się w powijakach, rodzina ta objeżdżała 
W tej organizacji psiego szkolnictwa Francję ze sforą tresowanych psów, 


inteligencji tych czworonogów. 


kacik radjowy 


ODCZYTY RADJOWE. 

W odczycie p. te „Kobiety na zjeź- 
dzie Polaków z zagranicy”, p. Stefanja 
Podhorska-Okołów, zaznajomi audytor- 
jum radjowe w dniu 26-go lipca o godz. 
18.00 z organizacją kobiet polskich za- 


granicą z ich działalnością i rozwojem. 
Zapoczątkowanie 


tej stałej i planowej 
współpracy w zorganizowanej formie, 


jest celem zjazdu: Serdęczne węzły za- 


dzierzgnięte w czasie Zjazdu między ko- 
bietami z zagranicy a Polakami, utwo- 
rzyć mogą ognisko godności i dumy ña- 
rodowej. 

P. Włodzimierz Stępowski w swojej 
turystycznej pogadańce z dnia 27 lipca 
o godz. 18.45, powiedzie amatorów spor 
tu kajakowego szlakiem przełomu Stry- 
Karpaty, Wycieczka, o której 


_ będzie mowa, należy do jednej z najtrud 


_ niejszych trąs 


kajakowych, na którą 
mniej wprawni turyści nie powinni się 
wybierać. O pięknie górskiego pejzażu, 
dającego turyście maximum zarówno in- 
teresujących, jak i silnych wrażeń, opo- 


| wie właśnie prelegent w swej pogadance 


KWADRANS LITERACKI. 
W środę, dnia 25 lipca, o godz. 22.10, 
odczytany zostanie wzruszający frag. 


szewskiej w È 
ludzka znajduje swój 
współczucią wyraz, 


RADJO DZIECIOM I MŁODZIEŻY. 

Radjowy program dla dzieci rozpo 
czyna w tygodniu bieżącym ucieszny dja 
log p. t. „Historją małpki Siki" napisany 
przez Paszkowicza i Adę Are, Audycja 
ta nadana będzie ze Lwowa 6 godz, 17.00 
Wtorkowy program o godz. 13.05 obej- 
muje audycję dla dzieci i młodzieży. O- 
powiaądanie p. t. „Nieszczęście Krzysia” 
Krystyny Brzozowskiej oraz piosenek w 
wykonaniu utalentowanego śpiewaka 
Konrada Żelechowskiego. Audycja dla 
dzieci w dniu 25 lipca o godz, 17.00 za* 
powiada pogawędkę Stanisława Sumiń- 
skiego p. t: „co robi przyrodnik, gdy de- 
szcze padają. W czwartek dnia 26 lip- 
da o godz. 13.05 transmitowana będzie 
audycja z Wilna p, t: „Stróżak” podług 
Marji Konopnickiej, Wreszcie w sobotę 
dnia 28 lipca o godz. 17.00 czeka dzieci 
piękne, pełne 
szczerego śmiechu, 


sentymentu, a chwilami 
słuchowisko p. t: 


„Pinokio'” z radjofońizowanego p/g włos 


kiego autora Collodi ego. Jest to histor- 


| 


4 
$ 


małp, papug i innych zwierząt, 
Na początku ubiegłego stulecia, 


dy 
przedsięwzięcia cyrkowe zaczęły być 


| modne, generał Bernadotte, późniejszy 


owieściach której niedola król Szwecii, zaprosił 


| 


ja drewnianej kukiełki, która żyje wśród; 
ludzi i przechodzi najrozmaitsze perype- | kiem być psychologiem i umieć trafić d3 
ment z powieści p. t: „Całe życie Sabi= | tje tak blisko związane z losem każdeśc, uczucia zwierząt. Tresura zapomocą j dodaję uwagę, że najpierw ocena Wartości, a 
ny ', znanej społeczniczki, Heleny Bogu-!z rówieśników wśród dzieci. | 


Gantierów do 


głęboki i pełen | Sztokholmu. Tam przyjęli oni obywa- 


telstwo szwedzkie i wkrótce stali się 
ulubieńcami całej Skandynawii. 


wych we Wiedniu psy Gantierów grają 


mada czworońogów w robotniczych blu 
zach. Nagle obsuwają się worki z ce- 
mentem i jeden spada na głowę robot- 
nika, który zatacza się i pada „martwy“ 
Inni czworonożni robotnicy próbują 
go ratować. Jeden z nich wybiega, aby 
zawiadomić rodzinę o nieszczęśliwym 
wypadku. Wkrótce zjawia się na sce- 
nie żona i. dziecko. Ujrzawszy clało 
wskakują na ławkę i odgrywają tak 
wzrliszającą cenę rozpaczy, że widzó- 
wie są głęboko przejęci. 

Szef akademii tresury oświadczył 
zieńnikarzom, że istnieją dwa różne 
typy tresury. Dla ludzi z tradycją jest 
ona miłym zawedem, dla nowiciuszów 
sposobem zarobkowania. Tylko dobry 
człowiek może być dobrym nauczycie- 
lem zwierzat. Musi on przedewszyst- 


kija jest zwykłem znęcaniem się. 


Obecnie na jednej ze scen  rewjo-|4 
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WOLNA TRYBUNA. 


Mąż lekkoduch 


est nieszczęściem żony i prze- 
leństwem harmonji małżeń- 
skiej 

STAŁA CZYTELNICZKA W BYDGOSZCZY. 
Wątpię czy są do sprzedania w zakładach orto» 
pedycznych, ale w zakładach takich odpowied- 
uło Panią skierują. Najlepiej jednak udać się do 
lekarza chirurga, który, po zbadaniu, powie na 
czem polega wada nosa i czy da się jakąkol- 
wiek drogą usunąć, Wspomniane przez Panią 
formy jakoś się nie przyjęły | być może były 
tylko reklamowane przez wyrabiającą je iirmę: 
‚MAŁA WŁOCŁAWIANKA” WE WŁOC- 
ŁAWKU, Niech się Pani postara być trochę 
weselszą i nie robić ponurych min, skoro widzi 
Pani, że ów znajomy na którym Pańi tak bare 
dzo zależy, nie lubi smutku, Zresztą, drogie 
dziecko, to nieładnie być zazdrosną o siostrzy* 
czkę, Jeżeli widzi Pani, że ów młody cżłowiek 
zwraca na nią większą uwagę, należy się samej 
piegi ażeby im nie robić przykrości swojem, 
|źle ukrywanem zmartwieniem. Siostra jest od 
Pani słarsza i fakt ten również nie jest bez 
znaczenia, Starsza ma większe prawa do swo: 
jego szczęścia, ponieważ dłużej na nie czeka, 
Bardzo pochwalam Pani zamiar nie przeszka- 
dzania siostrze Í nie bywania razem z nimi przez 
pewien czas, Dopóki się Pani nie zmusi pa 
trzeć na znajomego sostry, jak na obojętnego 
sobie człowieka, należy go unikać I przestać 
bywać razem. Przyjdzie czas, że i Pani znaj» 


dzie swego chłopca, który czule będzie Jej pa” 


trzał w oczy, Wówczas zapomni Pani o tej 
drobnej miłostce í będzie się Pani cieszyła 
szczęściem swojem Í siostry, Niech im Pani 
dziecko, nie staje na przeszkodzie. 

P. NATASZA Z LUBLINA, Tego. nie wolno 
Pani czynić, Nie wolno rozbijać małżeństwa 
i zabierać ojcu dziecka, Niech Pani wyobrazi 
sobie, że Pani ma męża, którego kocha I macie 
dziecko, I nagle przychodzi Inna kobieta i za» 
biera Pani męża, a dziecku ojca I niszczy szczę: 
ście małżeńskie, To są rzeczy nazbyt bolesne, 

ażeby jedua kobieta mogła drugiej podobną 
krzywdę wyrządzić, Niech Pani wogóle zaprze- 
stanie spotykania się z tym ozłowiekiom i nie od 
rywa go od obowiązków męża i ojca. Zabierać 
opiekuna dziecku — to grzech, na który się 
Pani nie zdobędzie jeżeli Pani pomyśli o całej 
potwotności tego czynu. Myślę, droga Pani 
Nataszo,-że przyzna mi Pani rację, weźmie się 
Pani w garść I zapomni o tamtym, 

Co się tyczy spraw gruntu, to najlepiej po: 
radzi Pani w takich sprawach adwokat, Ale 
nie żaden doradca prawny, ani kumoszki, ale 
adwokat z miasta, * 

„ZAKOCHANA W KRÓL HUCIE. Droga 
moja, padła Pani oliarą zwykłego uwodziciela, 
który znając swój wpływ í czar uroku, potraji 
ġo wykorzystać w ten sposób, Że czyni sobie 
przelotne zabawki z napotkanych dziewcząt, 
które nie potrałią ukryć swego zachwyłu na 
jego widok, To samo spotkało i Panią. Dobrze, 
że nie miało to żadnych poważniejszych konsek- 


wierzyć jego miłosnym zaklęciom, Ucztcie nie 
powstaje tak magle, a przynajmniej nie zasłu: 
guje wówczas na milano prawdziwego uczucia, 
To szał, który szybko przechodzi. Pani, bar- 
dziej uczuciowa, wyidealizowała sobie to uczucie 
biorac swye pakiss miłosnych za złoto uczy: 
cią. Pani postara się zapomnieć o czło: 
wieku, który najzwyczajniej wykorzystał Jej 
slabość. Najlepszy dowód fałszu jego zaklęć 
jest ten, że będąc zaręczony, bynajmniej nię 
zerwał zaręczyn, a w dalszym ciągu bywa z tam= 
panią, flirtując napewno z wielu innemi 
h Pani nie zazdrości nikomu szczęścia, Tą 


bardzo ciekawy skecz. Scena przedsta świadczy o złym charakterze. Zresztą i ową 
wia budowlę, przy której pracuje gro-|nani napewno nle należy do szczęśliwych zna: 


jąc usposobienie swego narzeczonego i nie będąc 
nigdy pewną jego prawdziwych tlczuć. Panł 
życzę szczerze mniej lekkomyślnego i zepsą: 
tego powodzeniem narzeczóneśó, Mąż lekka: 
duch jest nieszczęściem żony i przekleństwem 
harmonji małżeńskiej. 

STENOGRAFISTKA LILKA Z KRÓLEW- 
SKIEJ HUTY. Niech Pani nie zraża się trud 
agściami Są one poto aby je przezwyciężąć. 
Pracę napewno Pani otrzyma. Tylko trochę wy: 
trwałości i dużo starań, Nie wolno zaniedhy: 
wać żadnej okazji Trzeba nagabywac znaja: 
mych, składać, gdzie można oferty, starać się 
Q poparcie | t d Umiejętnie zredatowanę 
agłoszenie z podaniem kwalifikacyj też może 
czasem przynieść pożądany efekt. Co się tyczy 
Fani zdolności — to niech ich Pani nie zanie: 
dbuje. Trzeba dużo nad sobą pracować. Ną- 
pisaną pówieść proszę przysłać do redakcji Ty: 
dadnika „Co Tydzień Powieść”, gdzie zostanię 
aceniona. Jest Pani jeszcze bardzo młoda, więę 


później sprawa wynagrodzenia pieniężnego. 
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JAK MĘCZONO POETĘ ERYKA MUEHSAMA 


Bito go pałkami, bestjalsko kopano, obcięto oba kciuki, 
zmuszano do zlizywania językiem schodów 
Wstrząsające zeznania wdowy po zamordowanym litzrac; 


Praga, 25 lipca. W dniu 8 kwietnia widziała pani| Kazano mu sprzątać ustępy, a pewnego 
Do Pragi przybyła wdowa po — E-| Muehsam swegd męża. Brakowała mu | razu zmuszono do zlizania językiem ca- 
ryku Muehsamie, poecie i pacyfiście | większa część zębów, mimo iż przed łych schodów. W dniu 8 czerwca wi- 
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niemieckiemu, który został w straszny 
sposób zaiięczoy przez hitlerowców. 
Pani Muehsam z narażeniem własnego 
Życia przedostała się do Czechosłowa- 
cii. gdzie: opowiedziała wstrząsające 
szczegóły z martyrologji jej męża. 

Miehsama aresztowano wraz z in- 
nyn: zuanym pacyfistą von Ossietzkym 
w dniu 23 lutego ub. roku rzekome w 
związku z pożarem Reichstagu. 

W dnius6 kwietnia, to jest akurat w 
dniu, w którym Muehsam ukończył 55 


aresztowaniem miał wszystkie. Broda | działa pani Muehsam swego męża po 
była w kilku miejscach wyrwana wraz. faz ostatni. Następnego dnia szturmo- 
z ciałem. W połowie maja przysłano, wiec Echardt zapytał Muehsama: 


jei pokrwawioną bieliznę męża do wy- 
prania. 

Potem dostał się Muehsam do obozu 
koncentracyjnego w Brandenburgu, 
gdzie szczególnie znęcał się nad nim 
szturmowiec nazwiskiem  Stahlkopf. 
Musztrował go dniem i nocą, a gdy 
Muehsam upada? ze zmęczenia i nie 
mógł wykonywać rozkazów, bił go po 


— Jak długo ma pan jeszcze zamiar 
iżyć? 
A na to Muehsam: 
— Pod żadnym pozorem nie popeł- 
j nię samobójstwa! 
, Wówczas odparł mu Erhardt: 
| — Jeśli w ciągu dwuch dni nie od- 


| bierze pan sobie życia, to my panu w| ip. 


| 


| 


| 


prestie 


Przez dlugie lata byłam 
nieszczęśliwa. > 
zwracał na mnie uwag: 
2z powodu mej nieczystej 
cery, aż polecono mi uży* 
D cie paryskiego kremu 
R Dr. Dubois: 

JW) ALMA sprawiła cud, na- 


íi- 


piękny i olśniewająco 
czysty wygląd, 
dzając mą cerę o 15 lat. 


| 


MB dając mej skórze znowu y 


odmła= 


lat, został wraz z Ossietzkym (który | oczach. Muehsam miał po kilka tygodzj tem pomożemy! ir „ALMA“ usuwa. wszelkie 
miał wówczas 60 lat), dr niach całe uszy owrzodzone, Gdy po-| W dniu 11 czerwca zjawili się u żo-, „b Błędy piękności, zmarsze 
wany do obozu koncentracyjnego w | Prosił, by mu pozwolono napisać list doj ny Muehsama dwaj szturmowcy 1 0- (że, brunatne plamy, pion d td. BO 
Sonnenburgu. Przy wkraczaniu do o- | żony, szturmowcy połamali Muehsamo- świadczyli: | gwarancją zł. 200— otrzymacie pełną cenę 
bozu kazano aresztantom śpiewać | wl oba kciuki. Szturmowcy wyprawia- — Mamy pani do zakomunkowania | kupna z powrotem, jeżeli niezadowoleni z wy* 
„Deutschland ueber alles". li z nim niepojęte wprost harce. Gdy! tragiczną wiadomość. Mąż pani nie ników użycia kremu ALMA zwrócicie pół pa 


Gdy Os- 
sietzky i Muehsam odmówili, zostali 
pobici pałkami gumowemi do utraty 
przytomności. Muehsama skopato je- 
szcze, gdy leżał nieprzytomny. 


Bez koncesyj 


nie wolno prowadzić karuzeli, 
automatów i t. p. 


Łódź, 25 lipca. 

(gt) Łódzkie władze administracyjne 
otrzymały pismo z ministerstwa spraw 
wewnętrznych, zawierające instrukcje o 

ielaniu zezwoleń na wszelkiego ro- 
dzaju imprezy rozrywkowe. Według te- 
go pisma, wszelkie karuzele, panoptika, 
panoramy i nawet teleskopy, oddawane 
do użytku publicznego, mogą być urucho 
miońe tylko 


po uzyskaniu zezwolenia 


‘Władz starościńskich, 


« W związku z tem, władze niezawód: 


"mie zajmą się sprawdzaniem zezwoleń u| 


właścicieli już istniejących tego rodzaju 
imprez. 


KWC WYZYWA YYYY 


Dokąd pójść wieczorem 


ges cng 


TEATR MIEJSKI — Dziś „Czużoj Reblonok'* 
yte Teatru Stamisławskiego. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) — Dziś 
teatr nieczynny. 


TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o zgodz.| £. 


9«ej wiecz. „Zgorszenie publiczne”, 

TEATR „BAGATELA* (Piotrkowska 94) — 
(Fo trzeha zobaczyć”. 

TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana nr. 27) — 
Dźiś o godz: 9.30 „Ostatni taniec" z Micha- 


lesko. 
KINA: 

CASINO: — „Sobowtór”. 
GRAND - KINO: — „Dama z nocnego klubu”, 
MUZA: — „Głos skazańca”. i 
ROXY — „Wpuśćcie Żydów do Palestyny* 
CAPITOL — Dama kier 
CZARY: — L „Dziewczę z Calgary“. TI 

RE Południa”. a 


50 — I: Serca wiecznie młode". II „Dzię-i 


WWEETTLIRE ZTRÓEŃZT ZSP DZE E a ES aya a y TE aa S ZOZ A 
Po sprzeczce z braíem 


siąty kochanek” 
PRZEDWIOŚNIE: — „Rozkoszna przygoda". 
RAKIETA: — Cesarskie Łowy”. 
SZTUKA: — „[ałiemne moce”. 
PALACE: — „Kobieta i Bestia'. 
METRO — Tajemnica rodu Lebanoń 
ADRIA — Tajemnica rodu Lebanon 
OŚWIATOWE: — I. „Qenerał Czeng*, II „Are- 
na namiętności”. 


— 


Park „HELENÓW“ 

Dziś, w środę, 25 bm. o godz. 21, Koncert 
symfoniczno = oratotyiny. zaikowski SYM- 
FONJA Nr. 5. Dyr. S. PIETRUSZKA. Mendel- 
sohn NOC WALPURGII, Dyr. 1. ZAKS, Chór i 
Łódzka Orkiestra 


T-wo „HAZOMIR* 


4 


w zimie miał być Muehsam przeniesio- 
ny do Oranienburga, ubrano go w fi- 
tro, związano gołe nogi sznurem, i ba- 
tem zmuszano do skakania wokół obo- 
zu koncentracyjnego jak niedźwiedzia 
na łańcuchu. Muehsama odwiedziła wó- 
wczas żona.  Nieszczęsny męczennik 
powiedział iej: j 

Cokolwiek będą o mnie mówić, nie 
wierz, że popełniłem samobójstwo! 

W  Oranienburgu, ostatniej 


| żyje. 


— Zamordowaliście go, zbrodniarze! 


1 


niu niewiasta. 

Charakterystyczne, że nie oŚwiad- 
czono nawet, że Muehsam popełnił sa- 
| mobójstwo. Gdy pani Muehsam przy- 
była do obozu koncentracyjnego, 
kazano jej ciało męża. Było całe za- 
ikryte a spod całuna wystawała biała 


t 


j 
po=, Sał 


i 


kietu niezużytego. Cena za 1 słoik zł. 1.50, za 
3 słoiki 3,— zł. Specjalna oferta: przy nadesła= 
niu w ciągu 3 dni wycinka niniejszego oglosze= 


— zawołała w najwyższem podniece-; nia z zamówieniem, otrzymacie jako dodatek 


bezpłatny 1 flaszkę prawdziwej francuskiej per- 
fumy Origan 
Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn, skryt: poczt. 100/1243 


luźny: sznur. Przyczynę śmierci 
mogła ustalić tylko obdukcja zwłok. W 
pogrzebie męża pani Muehsam nie wzię 


kaźni lik śnieg twarz. Takie twarze mają tyl- ła udziału, ponieważ grożono jej za to 


Muehsama, zgolono mu brodę i włosy. 'ko ludzie powieszeni, Wokół szyi zwi- pobiciem i aresztowaniem. 


Próbny atak lotniczy na Łódź 


w nocy na 31 lipca i na 1 sierpnia 
e muszą zapanować kompletne ciemnośc 


a [4 . 

W mieści 
| " Łódź, 25 lipca. ' 
W nocy z poniedziałku na wtorek 
nadchodzący i nazajutrz. w nocy z 
wtorku na Środę, mieszkańcy miasta 
przeżywać będą emocje nocnego napa- 
du lotniczego na Łódź. Te dwie noce, 
a raczej godziny od 11 do 2 obu tych 
nocy, przeznaczyły władze wojskowe 
na ćwiczenia latnicze, których zada- 
niem będzie dokonanie próbnego noc- 
nego ataku lotniczego na stolicę polskie 
gei przemysłu włókienniczego — na 


W ćwiczeniach tych do pewnego 
stopnia weźmie udział i ludność cywil- 
na, wezmą udział wszyscy nasi współ- 
obywatele. Bowiem w równej mierze 
jak podczas prawdziwego napadu lot- 
niczego zależnie od zachowania się lud 
ności cywilnej miasta — atak może 
być odparty szybko i łatwo, lub powoli 
iz trudem — tak i tym razem, podczas 


„Kró-| Świczeń — 


ludność naszego miasta winna tak się 


zachować, by stworzyć nuajniepomyś|- 
nieisze warunki samego napadu. 
Władze woiskowe wymagają od nas 
tego, co się w języku wojennym nazy- 
wa oporem biernym. Musimy nie czy= 
nić nic, coby mogło nieprzyjacielowi 
pomóc, W tym wypadku uczynimy co 
do nas należy, gdy wszyscy bez wy- 
jątku dbać będziemy, by miasto nasze 
toneto przez te trzy godziny 
W KOMPLETNYCH CIEMNOŚCIACH 
Krótko po godzinie jedenastej zary- 
czą wszystkie syreny fabryczne w ca- 
lem mieście przeciągłym nieprzerwa= 
nym rykiem, trwającym trzy minuty. 
Będzie to znak, że 
NIEPRZYJACIEL ZBLIŻA SIĘ, 
że wrogie samoloty nadłatują nad mia= 
sto. Zaraz potem elektrownia wyłączy 
pa w całem mieście. Zgasną wszyst 
ie światła, staną wszystkie maszyny, 
zatrzymają się wszystkie pojazdy na u= 
licach i pogaszą swoje światła, Elek- 
trownie prywatne muszą być również 
wyłączone, światło gazowe, które zgaś- 


napiła się w celach samobójczych amonjaku 


Łódź, 25 lipca. 
W osobliwych warunkach targnęła 
się wczoraj na swe Życie 17-letnia 
Stefania Krakowiakówna, zamieszkała 
przy rodzicach przy ul. Oblęgorskiej 5. 
Młoda dziewczyna około północy 
nawiązała dłuższą „tamilijną” rozmowę 
ze swym bratem, która rychło przero- 


nemi wyrzutami brata dziewczyna — 
porwała z murka butelkę z ammonjakiem 
i jednym haustem wychyliła całą jej 
zawartość. 

Krakowiakówna padła bez sił na 
podłogę, a przerażony brat wezwał po- 
gotowie. Lekarz po zastosowaniu środ- 
ków przeciwdziałających, skierował de 


| 


p 
1 ' j o) 

nie na ulicach — musi być zgaszonę we 
wszystkich lokalach przez nas samo- 
dzielnie, tak samo trzeba będzie pogasić 
wszelkie świece, lampy naftowe i inne... 

Musi być ciemno choć oko wykol 
Zapanować muszą prawdziwe egipskie 
ciemności. 

W niektórych wypadkach wyiątko- 
wych, gdzie światło będzie niezbędne 
ze względu na zdrowie lub życie ludz- 
kie, w szpitalach, w salach operacyj- 
nych i t. p. — zapłoną lampy naftowe, 
ale w takich lokalach ' 
muszą być okna zasłonięte grubą ma- | 

terją ciemną, | 
lub ciemnym papierem. Tak samo mu- 
szą być zasłonięte inne otwory w ta- 
kich budynkach, w których światło mu- 
siałoby się palić — choćby najsłabsze. 

Po mieście kursować będą tylko ka- 
retki pogotowia, straż, samochody woj- 
skowe i policyjne i wreszcie prywatni. 
lekarze, udający się do chorych. Świa- 
tła u tych pojazdów będą przykryte nie 
bieskiemi zasłonami. Tak samo latarki 
z numerami domów muszą być dobrze 
zakryte, by tylko były widoczne zdołu 
i zbliska. 

Około godziny 2 rozlegną się znów” 
tyki syren — tym razem przerywane. 
Będzie to znak, że atak lotniczy na 
Łódź się skończył. q 


„Zdrów, ale głodny...* 
Tak orzekł lekarz pogotowia 
Łódź, 25 lipca. 


Ed LEŚ ZN tatarski JERZY dziła się w głośną awanturę. W pew-|natkę do szpitala im. Prezydenta Mo-| Przy ul. Pabianickiej 17, zasłabł 
RICHTER (Warszawa), (po raz pierwszy w Ło-i nym momencie zdenerwowana niesłusz 'ścickiego. (g) wczoraj i padł na bruk młody jakiś 


dzi). T- Król (baryton), S Hecht (bas). Powrót 
tramwajami zapewniony. Wejście 1,09 zł. 
HNUZOTOMNNOWENEONABEKEDOENNNZKAM 


Tel. 143-21 A 


Żywa pochodnia 


buch maszynki spirytusowej i w iednej 


człowiek. Lekarz pogotowia, wezwany 
przez jednego z przechodniów, ustalił, 


wiozła karetka pogotowia do zbiorn 


m am iż człowiek, który leży na bruku i czy 

= DOWEJ AIIJSIJCINE = Tragiczny wypadek poparzenia przy ul. Nowomiejskiej 4 |; wrażenie ciężko chorego, jest zdrów 
a = Łódź, 25 lipca. „sili już mocno płonące ubranie na Toroń | zupełnie — lecz jest głodny i że padł z 
= recznej roboty = Przy ul. Nowomiejskiej 4 rozległy czykowej. wycieńczenia. Á 
3 LILI HIRSZMAN =| się wczoraj z zębi posesji przerażliwe Goch oo sad dy = Przybyły posterunkowy ustalił, że 
= M e i Æ wolania o pomoc. Po chwili w oknie | natki ciężkie poparzenia i skierował ją denatem jest 24-letni Józef Goldberg, 
= przeprowadziła się na ul. Æ| jednego z mieszkań ukazała się iego| do szpitala okręgowego. zamieszkały przy ul. Młynarskiej 19. 

= Andrzeja Ne 27, front | właścicielka — Frajdla Torończyk, na|  Torończykowa spowodowała wy-| Silnie osłabionego Goldberga prze- 
wy 


kie tliły się suknie. 


Sąsiedzi przybiegli na pomoc i uga- 


(z) 


chwili zajęła się na niej odzież. 


miejskiej. (gls , 


Nikt nie 


ALMA* , 


Po całodziennych tarapatach, „Tam chodzi złodziej!* krzyknął Kubuś, 
| O pół do siódmej przed wieczorem, | Wdal posyłając wzrok sokoli, 

| W jakimś zaułku podejrzanym Bowiem zobaczył osobnika, 

Detektyw spotkał się z Medorem. | Który z tobołem szędł powoli. 

Í 


Lzy w bodzi można znaleźć pracę ? 


„Polski Manchester* celem tęsknot bezrobotnych 


Łódź od wielu lat jest magnesem, | być pracę. 
który ze wszystkich stron kraju przy- Perypetje lwowianki, która również 
ciąga rzesze ludzi, pozbawionych pra-| pragnęła znaleźć w Łodzi podstawę dla 
cy, a łudzących się, że w Łodzi pracę| swej egzystencji, perypetje, które na 
tę otrzymają. Dlatego rokrocznie napły | gruncie łódzkiem przeżywało wielu po- 
| wają tam co raz to nowe falangi nę-| szukiwaczy pracy i chleba obrazuje w 
dzarzy, powiększając liczbę  miejsco-; sposób plastyczny, nacechowany praw 
wych bezrobotnych i dlatego tak czę-| dą Marja Łuczak, autorka konkursowej 
sto kronika pogotowia ratunkowego no| powieści „C. T. P.*, „Droga pod górę“. 
tuje wypadki zamachów samobójczych. Powieść ta już się ukazała i iest 

A jednak nielicznym udaje się zdo- wszędzie do nabycia. 


Fałszywy agenf grasuje na Pomorzu 


4 


| Pod pretekstem sprzedaży gazowych żelazek 
| nabrał on szereg osób 

"skiego, przedstawiciela krakowskiej fir-; poszkodowanych, aby zgłosili się do 
my „Ekonomia, przeprowadza tran | najbliższych posterunków policyjnych i 
zakcje handlowe, pobierając zaliczki! podały rysopis oszusta. 


Toruń, 24 lipca. | wania. 
(cd) W większych miastach Pomo- W ten sposób zdołał on nabrać prze- 
| pieniężne na gazowe żelazka do praso- 
opm JET SC EEEE ii 
Ę =) | 


rza pojawił się pewien osobnik, który |szło 20 osób w Toruniu. 
z . E A ; - | 
i PN saiga si oo le SZA IBAN, JRers 
| Pamicimik kwpmofyzera 


podając się za Włodzimierza Zabor- Policja śledcza wzywa wszystkich 
Sensacyjny film z za kulis hwpmofyzmu 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI | |ijna uchwaliła, że do ósmej klasy wy- 

Do szpitala garnizonowego w Badenie jadę do ciotki do Lwowa. 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia- Wszystko skończyło się więc dobrze 
le dla lżej rannych przebywał między lnny-| Musiałem być „urodzony szczęściarz”, 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny-| ¢dyż nawet cała ta nieszczęsna przy- 
tra światowej sławy hypnotyżer. lgoda skończyła się dla mnie dobrze. 

Lo-Kittay opowiada hypnotyzerowi 0,I wów, dla nas prowincjonalnych ucznia 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, ków był chwilowo tylko niedościgłym 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów. | celem marzeń. a dla mnie marzenie to 

W dwa lata później, gdy Lo-Kittay miał tąk rychło przyoblekło się w realne 
17 lat, do szkoły, do której uczęszczał przy-, kształty. A więc szczęście zamiast wy- 
jechał magik = czarodziej. | kolejenia. 

Wszyscy uczniowie udali się do sali Całe miasteczko z pompa i paradą 
gimuastycznej, w której magik miał poka- odprowadziło mnie na dworzec. Gdy 
zać swoje eksperymenty. pociąg już ruszył ujrzałem w dali, po- 

Na drugi dzień po produkcjach magika,  wiewającą chusteczką na czele swoich 
Lo-Kittay zaprosił do. siebie kilku kolegów,| koleżanek moją „marmurową“ piękność. 
których zahypnotyzował. „Nie będę aptekarzem. nie będę ap- 

Dwaj z nich, których Lo-Kittay wpro- | tekarzem!* szumiało mi w głowie, a tur- 
wadził w trans, sugerując im, że są psami kot kół wtórował mi pod takt: „Nie bę- 
— stoczyli między sobą walkę na czwora- dę aptekarzem!...* 
kach, i Nagle w gabinecie doktora Nytrala, 
if-letni hypnotyzer stat się sławny w| w t. zw. przez nas „kamerze tortur" 
calem miasteczku 1 w restauracji został rozległ się jeden dzwonek, a później 
wydalony ze szkoły. | przeciagleiszy drugi i trzeci... Dz. 

i Kochany przyjacielu, obowiązki 
mnie wzywają, jak pan słyszy, chorzy się 
apie. W tej chwili nie tylko nie chciało niecierpliwią. Chociaż z żalem, ale mu- 
mi się jeść, ale wogóle życie straciło | simy się rozstać. Zresztą, jako lekarz 
dla mnie urok. Tymczasem przy stole przełożony, nie mogę pozwolić, aby pan 
matka porozumiała się już z ojcem swo-j tak długo męczył się opowiadaniem... 
im dobrotliwym wzrokiem, a ojciec Panie doktorze, opowiadanie mo- 
„rohiac humor. powiedział: ich przeżyć, wcale mnie nie męczy. 
| „Nie masz się zresztą czego tak bardzo — Tem lepiej, tem lepiei, powtórzył 
przejmować. przecież nawet aptekarz | dr. Nytral. W tak 
müsi zjeść obiad. No, nie martw się, 


im razie, zamawiam 

pana do siebie jutro, na godzinę dwuna- 
dodał, widząc. że oczy moje szklą się 
od niewypłakanych łez, siódmą klasę u- 


stą w południe. A teraz, kochany po- 
ruczniku, niech pan idzie i odpocznie so 
kończysz w naszem gimnazjum. a do| bie. Serwus. Do zobaczenią. Czekam na 
ósmej przejdziesz do innej szkoły“. 
|  Podbiegłem do ojca i mocno i ser- 


pana jutro z niecierpliwością. 
decznie go uściskałem. 


ROZDZIAŁ XL 
Do końca tego roku uczyłem się tak We Lwowie 
dobrze. że otrzymałem jedno z najlep- 


szych świadectw w klasie, a rada fami- 


Usiadłem w jadalni, milcząc na ka- 


t 


r 
ł 
| 


| byłem w. najlepsze rozgadany z moimi 


| 
i 
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(szego drobnym, lecz szybkim krokiem Przez pierwszyc 


1 
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Napisa? specjalnie dla „Expressu“ LO-KITTAY | 
11 
pe = GERE 


Nazajutrz, o godzinie dwunastej, gdy 


pies Medar- 


yrii 


= 
KŻ, 
Wu; 1 


Detektyw przybiegł w samą porę 
„On jest niewinny, więc go nie rusz!” 
Przecież ten człowiek miast ubrania, 
W tobole stary ma kapelusz! 
(Dalszy ci utro 


Eai: Fu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 19.00—19.10: Rozmaitości. à 
POLSKIEGO RADJA. 19.10—19.15; Odczytanie programu na dzień 
ŚRODA, dn 25 lipca 1934 r. następny. ę 
6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- | 19.15—19.35. Muzyka lekka — płyty. 
rze”. 6.35—6 38. Muzyka (płyty). 6,38—6.53. | 19,35—19.50. Recital śpiewaczy Jarosława Goe- 
Gimnastyka. 6.53—-7.05. Muzyka (płyty). 1.05— bla - Tarnawy — bas. 
740: Dziennik poranny. 7.10--7.20: Muzyka (pły= | 19,50—29.00: Wiadomości sportowe. 
ty). 7.20—7.25; Chwilka pań domu. 7.25—7.35: 4 20.00—20,02: „Myśli wybrane". 
Rozmaitości. 7.35—7.40: Odczytanie programu | 20.02—%.12; Feljeton aktualn 
na dzień bieżący. 7.40—11.57: Przerwa. |11.57-— | 30.12—20.50. Muzyka lekka. 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- spół mandolinistów i revellersi. 
kowa. 12.03—12.05: Wiadomości meteorolośicz- ze Lwowa. 
ne 12.05—12.1 Codz. Przegląd Prasy Polskiej. | 20.50—21.90: Dziennik wieczorny. 
1210—13.00. Muzyka symfoniczna — płyty. — | 21.00—21.02: Capstrzyk Marynarki Wojennej. 
1300—13 05. Dziennik południowy, 13.05—14,00 Transmisja z Gdyni. 
Konceit zesp, Zugmunta Grossmana. 14.00—14.05 | 21.02—21,12, Muzyka — płyty. 
Wiadomości o eksporcie polskim. 1405—14 15.|21.12—22,10. Koncert w wyk. Heleny Lipow= 
Komunikat Izby Przem. Handlowej w Łodzi. — skiej (sopran) i Jakóba Gimpla (fortepian). 
14.15—16.00, Przerwa. 2210—22.25. „Wspomnienia“ — fragment z po- 
16.00—16.40. „Jarossy w ekstrakcie" — mikro- wieści H. Boguszewskiej, — Kw. literacki. 
rewja ze studja 22.25—22.50. Wizyta mikrofonu u państwa Big- 
16.40—17.00. Muzyka — pyty. dulskich. 
1700—17.15. Audycja dla dzieci: ŻA ryżowa 
Stanisława Sumińskiego p. t. „Co robi przy- 
rpdnik gdy deszcze padają”. 
17.15—18.00. Koncert solistów, Sylwester Czos- 
nowski (klarnet): Tr. z Wilna i Paweł Ge- 
deon (skrzypce), Tr, z Warszawy. 
180—18.15. „Książka i Wiedza”. 
18.15—18,45 Piosenki w wykonaniu Lucien Boy-; 
er i zespół Pills's i Tabet'a — płyty. 
18.45—18.55, „O kulturze dnia powszedniego” — 
| gł. Stanisława Kuszelewska-Rayska, 
18.5 


Pies śmignął naprzód lotem strzały 
(Ze swej szybkości Medor słynie) 

I chwycił gościa (za co chwycił — 
Można zobaczyć na rycinie...). 


Wykonowdy: ze- 
Transmisja 


22.50—23,00. Muzyka lekka. 
23.000—23.05 Wiadomości 
komunikacji lotniczej. 
23.05—23.20 Specjalna audycja dla uczestników 
polskiej wyprawy polarnej na Spizberg. 


DZIŚ SŁUCHAMY. : 
15.15. DAVENTRY. Koncert symfoniczny. í 
29.49. PARYŻ. „Zemsta Niefoperza" — operetka 
Jana Straussa (tr. z Teatru Pigalle). 
20.45. RZYM „Ernani" — dramat muzyczny 


Verdiego, 
21.30. MEDJOLAN. Koncert symfoniczny. 


meteorologiczne dla 


wy 
5—19.00: Repertuar teatrów i komunik 


aty 
łódzkie. P 


„towarzyszami niedoli", do oddziału ną- :go profesora były zawsze takie same. -— 
: 2 trzydzieści minut'ob*. 
wszedł dr. Nytral i stanąwszy nade mną, ' jaśniął coś zawilę, by przez dalszych dwa. 
odezwał się: | . , | dzieścia „wyrywać” nas'do tablicy, a 
- Panie poruczniku Kittay, już jest I ta procedura odbywała się zawsze * 
godzina dwunasta, nie mogłem się na pa! w jednakowy sposób. Nasz mąłematyk 
na doczekać — tutaj mrugnął na mnie otwierał swój notesik, wybierał pewną 
porozumiewawczo okiem — miał mi PAN literę i już po porządku wywoływał ucz 
przecież pomóc w kancelaryjnej robocie niów, których nazwiska zaczynały się na 
Przeprosiłem d-rą Nytrala, chociaż daną literę. 
właściwie nie miałem czego przepraszać | Groźne minuty zaczynały się dla mnie 


gdyż wielki zegar na korytarzu, wskazy į gdy trafił palcem na nieszczęsną literę 
wał dopiero trzy kwadranse na dwu-|„K" i już wywoływał pierwszego w note 
nastą. f siku na tę literę: Karałfkę. W dalszym 
Dr. Nytral wziął mnie lekko pod ra- | ciągu następowali: Kędzierski, Kilanow- 
ponował maleńki spacer po pięknym |ce nazwisko i dalej: Kliszcz, Kofferman 
grodzie szpitalnym, wyzłoconym teraz |i inni. Przy Kędzierskim, serce mocniej 
promieniami zimowego słońca, ,|mi już waliło, a przy Kilanowskim, do- 
Ciepło ubrani, krążyliśmy uliczkami i | stawałem zawrotu głowy. 
cyjnych punktach- opowiadania, przy- | mój lęk przed odpowiedzią i podczas te- 
stając. | | : i go, gdy profesor kierował już w notesiku 
— A więc zaczął już pan wczoraj, ko- | wzrok na moje nazwisko, powtarzałem 
wyjeździe do Lwowa. Jestem ciekaw, rozkazu, suggerując z całych sił moje ży ` 
pan wyrabiał, - „ „(razem udało mi się, Po Kilanowskim, na 
— Na dworcu lwowskim oczekiwali | stąpił Kliszcz — Kitłay'a jakby w note- 
1 ; : ak, że Gdy się to jeszcze kilka razy powtó- _ 
w krótkim czasie zapomniałem o domu |rzyło, całą klasę ogarnęło zdziwienie. 
przyjaciołach, Wiadomość, że jestem już jsuwając się tak daleko, że zgóry już za- 
nem gimnazjum, rozproszyłaby i tak re-|nie na wypadek, gdyby się naszemu sro- 
sztę zmartwień, gdybym je jeszcze miał. | giemu matematykowi chciało wybrać da 
Wkrótce też założyłem w naszej kla- | nego dnia literę „K“. 
sie kółko hipnotyczne, na którego czele Zdziwienie moich kolegów przeszło w 
| 


mię i z powodu pięknej pogody, zapro- | ski, teraz figurowało moje ślicznie brzmią 
ścieżkami parku, razporaz, w kulmina- Pewnego razu jednak opanowałem 
chany przyjacielu, opowiadać o swoim | w myśli uparcie coś w rodzaju prośby i 
cóż tam znowu za „wściekłe” psikusy | czenie wywołującemu. Już zą pierwszym 
mnie moi kochani wujostwo. Zgotowali | siku matematyka nie było. 

mi też przyjęcie pierwszorzędne, t 

i pozostawionych tam najbliższych i| Wtedy odkryłem im moją tajemnicę, po- 
zapisany do ósmej klasy w pierwszorzęd | powiadałem mój eksperyment, natural- 
stanąłem, nie wspominając jednak prze- | podziw dla mnie, gdy mnie eksperymen- 


zornie nikomu o tragikomicznym ekspe-|ty z“ matematykiem udawały się na za- 
rymencie z wścieklizną. Tutaj też, We | wolniej podczas, gdy im ani razu, cho- 
Lwowie, przekonałem się dopiero, Że |ciaż przyznali mi się, że za każdym ra- 
rzeczywiście drzewią we mnie jakieś | zem, któryś z nich usiłował wykreślić 
ukryte zdolności. swoje nazwisko z myśli profesora. Po 
Mój nowy nauczyciel matematyki, tym wypadku przezwano mnie w klasie 
znany był ze swej srogości.. Panie dok- | „pogromcą matematyka“. 
torze, gzy miał pan za swoich szkolnych Przechodząc często jedną z ulic, za- 
czasów jakiegoś srogiego belfra, najpew- |uważyłem za szybą wystawową księgar- 
niej z matematyki, który w dodatku był |ni dzieło profesora Forell'a p. t. „Hipno- 
pedantem. Tak? Nie potrzebuję więc dłu |za i Suggestja". 
go na ten temat rozgadywać się.. No, nareszcie wkraczamy na tory 
Ponieważ na dobitek byłem słaby z, nauki, przerwał mi ze śmiechem dr. 
matematyki, lekcje te  przyprawiały | Nytral, 
mnie o lekki dreszczyk, Wykłady nasze- 


(Dalszy ciąg jutro). 


Kobieta bez jutra i 
EER 
gt 
KA 
R 

Sensacyjna powieść współczesna gi 
` Í Napisał specjalnie dla „Expressu“ ANDRZEJ DAN 4 
| EEEE a EET YYYY PEWNOSC 0 WOODA WĘG E A A ASA A MÓW ORKUG SKU: 0 KEK 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. - Dość było spojrzeć na tę kobietę, by | — Właśnie, właśnie, miała niby zjobojętny, że ią kocha... Te słowa zosta- 
da ELE i odnie 0d RA zrozumieć skąd wie o tem i o innych nim kombinować!.. ły zaprotokułowane! 
TRES: dyni KARNE atka kri e Ae sprawach. Sąsiadka Jadzi była typo- — Dajże pani spokój. Co też pani Gdzież są spacery długie przy księ- 


nie. Tysiączny tłum zalega całą przystań, | WA; zawodową plotkarką. Była jedną z| mówi za brednie niestworzone. Zaraz |życu, gdzież powietrze pachnące lipami 
przyglądając się ostatnim przygotowaniom| tych osób, które wiedzą o innych wszy-; ,pojadę, zaraz. załatwię!  Dowidzenia | maciejka! Dłoń w dłoni, ramię przy ra- 
załogi statku, przesyłając ostatnie przstrogiistko. Istnieje jakiś tajny, pantoflowy wy | pani. | mieniu i dwa serca bilące jednym ryt- 


swym najbliższym wiad NE | À 
pomiędzy tego rodzaju kobieta-! Werner siruna! po schodach a nie I pot dł to slowo iak 

Młoda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow| m; : PP _I mem... I potem padłoby to Sstowo ja 
ska stoj na uboczu na pokładzie wielkiego| 1} Spotykają się u rzeźnika, w sklepi- aa po nich. westchnienie, jak tajemnica naiwieksza 


statku. Nikt jej nie żegna, nikt jej nie ođpro j KU na rynku — mówią nawet niewie- Obok był sklep kolonialny. Skinął |; najświętsza: „kocham“... | zamiast te- 
wadza. Zato tam, za wielką wodą, w No-j le: po kilkanaście czasem słów, a jed- | koledze za ladą i mruknął tylko, ŻE | go — ten protokulant fircyk wypomado- 
a Yorku, bdzie ja ktoś oczekiwał. Ktoś, nak wymieniają się - informacjami — i | chciałby zatelefonować.. wany, który do niej posyła pewne siebie 
nE jej O i jej jutrem. „ |najskrytsza sprawa z jednego domu| Zadzwonił do komisariatu. śpobzenia niee rÓWIACZRH OCZU Ien 
adwiga tuli do siebie synka: pięciolet-| przenosi się na całą ulicę w ciągu pół Nikt nie nie wiedział. drugi świadek Josam: tobut Tak 


niego chłopczyka, któremu ze łzami w o- A > 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka| godziny, a na całe miasto w ciągu Zadzwonił do wydziału śledczego. |. życiu bywa inaczej, niż w%:-marzenin... 


podróż w dalekie, obce strony... Matka po-| przedpołudnia. Również nic. : 

kazuje mu caly brzeg polski | uprzedza| Sąsiadka Jadzi miała pozatem iesz-| Byl już bliski rozpaczy. gdy przy-|, Na „pirku zadzwonił telefon we- 
sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy jeszcze! CZE SZCZególne szczęście, Na górę przy- pomniał sobie, że istnieje jeszcze urząd ; Asie talał STEK: 

kiedyś Polskę zobaczy. był reporter dziennika popołudniowe- | śledczy, — Wprowadzić go tutaj zaraz! 

Qdy statek już jest zotów, a majtkowie go i akurat ją zagadnął. Dowiedział się|  — Chciałbym podać kilka infotma- Po wii d VE EAEI A 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- oczywista wielu rzeczy. Wzamian za-!cyj w sprawie Jadwigi Witeckiej, która! Ç Myj Fak: Bo w AYY Wi 
nia, wpada do porta anto policyine. |co musiał również poinformować tęgą została zatrzymana przez panów. | ownie i do pokoju wbiegł prawie Wa- 
ośle aemet Naam ow z kobietę o calej sprawie. [oai Reka mał ON a | Mda AGDRAWERKEJ 

a 7 ç S- 
kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia) - Uprzedziła swojego lubego, że bę Dow iedziala krótkiem , sy tej chwili”. Arie BO ip Ta Bana a 
swego meża barona Aleksandra. dzie u niego rewizja, uważa pan. Za to Rózległ się trzask przełączanego apa- : Kolsey ZERA y y 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa!ją teraz do kryminału wzięli. | ratu. 3 y WYŻSZYCH granic. , 

Narocz - Murowska była jeszcze bardzo abo ibara Widziała oani Ae. Wacław Werner usłyszał po chwili; — Panie komisarzu! — krzyknął od 
skromną i bardzo niedoświadczoną panna! 80: pani, męski, drżący głos: proga. — Przyszedłem w sprawie pan- 


Jadzią Witecką. Pracowała jako sprze- 


iby do niej kto zychodził?.. 
dawczyni w sklepie korzennym. pjo ej ctor Misty, pizyKUoRZIĘ- — Wydział śledczy, brygada trzecia, | ny Witeckiej! Ona jest niewinna! Ona 


— 00 to, to nie. Czekałam nawet ic.| przy telefonie aspirant Modlicki, słu-, nie zna tego człowieka. Macie panowie 


De sklepu, w którym pracowała Jadzia, to i dawałam baczenie — ale jakoś n 
> : do cz z niebieski kiem, z — 
PER A, ja. Bv RB Wychodziła kiedy wieczorami? EE 'tórzyt 7 Wieje ERRET się 
Wracala późno? erner powtórzył już po raz czwar- y ` 
d Kiga był (5 ae barona Aleksan- = TeAm, ty o co mu chodzi. [epey krzyk Jadzi; 
ra arocz - urowskiego ` : s 3 w. „ód 1 iel ie! 
Loda, przyjaciółka barona 1 również — Odprowadzał ją kto kiedy do do-| Po głosie Werner poznał, że zain Panie Wacławie! Jak pan śmie! 
„dama“ z jego salonu w ataku zazdrości de nu, albo odwoził? trygował aspiranta. Werner tylko przez chwilę milczał. 
nuncjuje dom barona w policji: Potem sama — Też tego nie mogę powiedziec. — Proszę zaraz przyjść i zameldo-| Nie spodziewał się takiego ostrezo wy- 
Roj „SĄ pe. Baron] Dwa razy na miesiąc pan jakby ją od-| WAĆ się do mnie. Pokój Nr. 52, pierwsze | stąpienia Jadzi — to prawda. Ale nie 
Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo-! prowadzał, ale nic wiecej. piętro. Aspirant Modlicki. pozwolił się zbić z tropu. Podiął po 
wo. Jest pewien, że to policja. Otwiera Werner triumfował. Werner tego dnia wyjeździł się tak- chwili jeszcze głośniej: te 
niake E OR ZAUEN CA konsa-|  — Więc jak pani może mówić o ja-|Sówkami za wszystkie czasy. Był to, — Tak jest, panie komisarzu! Ten 
stapawiaji się kd tem Skopożcncjać ia za. |kimś lubym, — krzy knął. człowiek spokojny i bardzo wyracho- człowiek jest karciarzem, graczem i na- —. 
prosić do siebie, a tutaj to rzekome niewi-| — To mówię, co mnie powiedzieli. wany. Ale nigdy nie był skąpy. Gdy pewno nie należy do ludzi, którymby 
niątko samo przyszło do jego mieszkania. — A kto jest ten baron? trzeba było umiał czynić nawet poważ- | można było powierzyć opiekę nad mło- | 
Eor aaa Kra PY CPE — Gracz ma jakiś być. czy szuler, | ne wydatki. Choć był powolny — umiał| dą kobietą. Panna Witecka wpadła w + 
wanie, przybyłe -doń: Jadzi dowiedział się| czy inny jakiś ptak niebieski, Tak mó-| W razie potrzeby się śpieszyć. Choć był | jego sidła i. jeżeli powiedziała panu coś, «< 
barón © najścią na jego dom, z którego zdraf w lira z Nażywa. się Nafocz, jak to jezio= legły Fiakby nieśmiały — „umiał być wi co ją oskarża — to kłamała... im | 
PABLO z RAY $d bę Aa LWY pałkachęprawidzijmie Diwan ystad 4 Nie kłamałam. mówiłam próńdęce ym 
włamanie do barona, choć nie wyglądali jak — "1 Jadzia miała z nim?.. *nvwczy i energiczny. krzyknęła prawie Jadzia, — niech pan ji 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec E Gzieł 12 temu człowiekowi nie wierzy! Baron 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza policji, OT a Narocz - Murowski jest niewinny. 


paz dwaj rozmawiający w sklepie byli po- 
iċcjantami. 

Jadzia wyszła. Baron spostrzega jej sa- 
kiewkę na podłodze: zapomniała jej. Baron 
położył sakiewkę na serwantce, by zwrócić 
ja Jadzi, 

W sklepie przekonywuje się Jadzia o 
swej pomyłce: uprzedziła barona o rewizji 
jaką planuje policja w jego mieszkaniu, a 
nie o najściu na jego dom złodziei. 

Jadzia udaje się wreszcie sama do baro- 
na i wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. 
Co robić? Baron zapewnia ią, że nailepiei 
baaa gdy 2 się na niaga A 

aron zmienia urządzenie swego miesz- 
kania w ten sposób, by podczas rewizji po- kontakt. Czuli się bliscy .sobie — połą- 
licja nic u niego nie znalazła. Rozmawia w|czeni przez tych kilkadziesiąt godzin 
tej sprawie przez telefon z Kupczem. wspólnemi przeżyciami, niczem mocne- 


Baron poleca Kupczowi, by sprowadził; __; A = 2 i 
do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera| TU węzłami przyjaźni lub najbliższego 
pokrewieństwa. 


a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- \ w. 
Aspirant spoglądał na barona z uśmie 


|4 nFENnNIci? _ Jadzia sama nie wiedziała kiedy i jak 

% PACKI siç to stało, ae pa podbiegła do sie- Í 
zącego na krześle barona. ła je- 

Ww progu drzwi aspiranta Modlickie-|jemnicy. Czy tak, proszę pani?... Ja- ró pisis jakby a tee 

go zjawił się doprowadzony przez wy-| dzia skinęła głową. — Musiała być l—|niem i przyciągnęła jego głowę do swej 

wiadowcę baron Narocz - Murowski. | ze zrozumiałych względów — była mo- piersi... 

Nie śmiał podnieść oczu na Jadzłę, j €?O podniecona; i dlatego zapomniała| Ten człowiek jest niewinny—sta- 

I ona nie miała jakoś odwagi spojrzeć | torebki. Widziała się z panem AA nowczo niewinny.. Ja za to ręczę... — 

na niego. Ale przecież pomiędzy oboj-|iesZcze raz. Na ulicy... Rozmawialiście | Niech pan nikogo nie słucha, tylko mnie. 

giem już od pierwszej chwili, gdy baron ił z. TM ai ak Mya Aspirant, który wstał z miejsca — 

wszedł do gabinetu. nawiązał się pewien - ih WEZ i j ii j i 

5 z EE cóż mam cytować z pamięci zeznania gotów już może środkami jak najostrzej 


MUERAN _;SZemi uspokoić Wernera i Jadzię — te- 
Bata Riel ba ea ZANO | raz, widząc, jak Jadzia tuli do siebie gło 


r.) 


s wę barona, jak ukrywa go pod swemi 
Zapanowała “cisza zupełna. Baron | skrzydłami niczem ptak swe pisklęta — 
czytał zeznania Jadzi i oczom własnym | zrozumiał wreszcie, że w jego gabine- 
sił trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę nie wierzył. Raz poraz z wyrazem gro-j cje od pierwszej chwili przesłuchań w 
* wiecu de a zakupić | chem triumfu. zy i trwogi spoglądał na tę dziewczynę, | tej sprawie — może dużo kłamstw pa- 
Stolarz i tapicer przerabiają wielki stół — Nięch pan siada. Nie udał się pa- która się na takie rzeczy ważyła—Dy | dło, ale kłamstwem nie było uczucie, 
do gry na zwykły stół, jaki znaleźć można| nu cały ten zamach na samego siebie. | iego, tak by jego ratować! któremu w tej chwili dawała wyraz Ja- 
kaja nocy, Wieczorem a doo Baron podniósł oczy na policjanta zj  —— Co pan na to? dzia. 
skiżydce, Asa Modlicki w chwil zdy| Wyrazem zdziwienia, — To wszystko jest zmyślone od po- Prawdą jest, że ta kobieta go kocha. 
oripkacan. próg aiii Sarona TA A No ca GASNĄ aspirant. A: czątku do końca. Prawdą jest, że istnieje między nimi sto- 
piękny nokturn rodina, w doskon czej nazwać tego nie mo cia : : 
wykonaniu calego zespołu. Aspirant łaczyna| ban ciebie oskarżyć i wszystko wziąć | Jadzia podniosła oczy na barona. S i mocny. SAGA jest 
rewizję. Pierwszą rzeczą, którą spostrzega t — Niech pan da spokój tej komedji— ą, a więc i samooskarżenie baro- 
i która mimo Sprzeciwń barona zabiera ze| Na siebie, byleby odsunąć od panny Wi-| „m. z prostotą. Przecież ja dopraw- | "A Jest umotywowane. 
sobą, jest torebka Jadzi. teckiej grozę przesłuchania przez poli- ta Z p , p Aspirant zwrócił się ostro do Wer- 
Rewizja me daje jednak żadnych rezul- byleb dostać wi dy nie wiem o niczem. Czy pan nie ro- a 
tatów. cię i byleby ją wydostać poza nawias zumie, że przez pana jestem posądzona AA 
Nie było zatem innego rozwiązania za- całej sprawy. Podziwiam pana szlachet- F Elamita? — Proszę się uspokoić. Nie wolno na 
zadk: nagłej zmiany mieszkania barona z ja-| ność, ale panna. Witecka wyjaśniła mi żak: ga f , |nikogo rzucać kalumnij bez podania do- 
skini Sow na tti molowa: SA to| rzecz o wiele dokładniej... Mniej jej cho- + miała rację. Trzeba było się| wodów. Nie wolno tutaj krzyczeć! Czy 
n o o uprzedził o no , 4 r g_e A 
A Przeglądałąc dowody rzeczowe, aspirant dziło oswa własną opinię, niż panu o jej | PO Wi stań 2a tob—znosdówej pan ma dowody... 
znajduje w torebce list da Jadzi i ustala, że j| OPINIĘ. Wiem iuż wszystko. > ę p f p y — Tak, mam... — Werner stropit się 
Baron słuchał aspiranta z wzrastają-| Aspirant. r trochę — właściwie nie są te dowody 
cem zdziwieniem. Utkwił spojrzenie nie] , Ze zdłąwionego gardła barona dobył | jeszcze dokładnie zbadane, ani skontro- 
na oczach lub ustach mówiącego — lecz | się bełkot: lowane... 
na Jadzi. I w miarę tego jak aspirant da 0 Przepraszem, to ja kłamałem. "=". — Czy pan może coś zeznać takiego, 
wał mu do zrozumienia, że Jadzia wzię- | Chciałem ratować mą przyjaciółkę, niej zą co weźmie pan na Siebie całkowitą 
ła na siebie winy niepopełnione, że na-| chciałem narażać kobiety, którą — ba- odpowiedzialność?... 
ron teraz patrzał mocno w oczy Jadzi 


to ona musiała ostrzec barona o rewizji. 
raziła swe dobre imię i honor dziewiczy | ! ra r l 
i do niej mówił, a nie do aspiranta Mo-| sobie sprawę; że się Uhióst i-ża ż dowo- 


W toku przesłuchania przez aspiranta 
Modlickiego — baron proponuje mu całko- 
wite przyznanie się do winy wzamian za 
zupełne wyłączenie ze sprawy Jadzi. Aspi- 
rańt musiał jednak i Jadzię przesłuchać... 

na szwank, byleby jego — Saszę — ra-|! dO 1 

tować — baron z coraz większem zdu-| dlickiego, — kocham qadewszystko! dami będzie o wiele górzej. niż ze sło- 
baronem. mieniem spoglądał na Jadzię... „Pierś Jadzi poczęła falować. Jakieżl wami. Jednak zdecydował się powie- 
W sklepie zauważono już brak Jadzi | — Widywaliście się państwo — kon-| dziwne były te oświadczyny! Jak ina- dzieć tyle, co usłyszał od sąsiadki Ja- 
Starszy subjekt Werner jedzie do jej mie-| tynuował aspirant bardzo często. Panna! czej sobie to wszystko wyobrażała... — dzi. 


<"<LL—Mmne vo i O I A M tuatli 


Jadzia, idąc za głosem Serca, pragnąc 
uratować barona od grożącej mu kary, 
bierze skolei na siebie ciężar największy: 
w ofierze dla tego obcego jej jeszcze czło- 

wieka sklada swój honor i przyznaje się do 
rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z 


Werner znów się zawahał. Zdawał 


aaa w zi R R AA 


Ea: W AM] doki cia Witecka była tego dnia u pana, by się, Tutaj w policji, w obecności osób trze- 


i że jej się „barona zachciało”, zdradzić przed nim z pewnej ważnej tą- | cich pawiedział jei ktaś, kte nie jest jej (Dalszy ciag AEEA ) 


| 
| 
| 
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rałszywy lekarz pogotowia we Lwowie 


Rzekomy djakon grecko-kafolicki popełnił higamię í fałszował doku- 
menty. — Niebieski piak symuluje chorobe umysłową 


Btr 6 


A _ Lwów, 24 lipca. Jako człowiek na „stanowisku“ oże- | licji. : =; 
ielką sensację. we Lwowie wywo-|nił się powtórnie z nauczycielką fran- W międzyczasie „łekarz* uciekł do .przepemme 9 i 
łała wiadomość o aresztowaniu lekarza j| cuskiego, ' Przemyśla i usiłował popełnić samo- |- to największe ułatwienia, a niewąt- 


pogotowia ratunkowego, Romana Biło- Ostatnio poznano się jednak na jego | bóstwo. zaa 

zóra, który nietylko, że nie jest medy- | znajomościach z dziedziny medycyny, Przewieziony do Lwowa, powtórnie| KBĘPŹŻaRWUW EHĘZDL 

kiem, ale podejrzany jest o szereg 0-| wykryto u niego szereg wypisanych |targnął się na swe życie, a gdy się muj Dziś w nocy dyżurują następujące apieki: — 

szustw, bigamię, fałszerstwo dokumen- |zgóry recept lekarskich, które stereo- |to nie udało, udawał chorego umysło- | Suko: M. Kasperkiewicza — Zgierska 54, Sukc. 

tów itp. typowo zapisywał chotym. wo. J Pa: m POP ala: PROBE 
„ Wdrożone przeciw niemu dochodze- Druga jego żona, dowiedziawszy się Osadzono go w więzieniu do dyspo- Przejazd 19, M. Lipca — Piodkówska 103, 4: 

nie ustaliło, że Biłozór przybył do Lwo| o przeszłości męża, zwróciła się do po- zycji sędziego śledczego. Rychtera i B, Łobody — 11 Listopada 85. 

wa przed 6 laty, jako djakon grecko- | mams PETE ROWE TT RTZ CAE ZW zz z; TEE: o E TAE TENET, 

katolicki, mimo, że nie miał elementar= E 9 

nego wykształcenia. 3 NA 
Dzięki szatom duchownym udało mu BE 

się wkraść w sercę nauczycielki Zofji . 


Ko z Która zawar sub, Iectymuac se 2) domów mieszkalnych oraz liczne budynki gospodarskie padły pastwą pło- 
Gdy prawda wyszła najaw, Biłozór mieni. =- Ogień spowodowała nieostrożna służąca. | 


znikł ze Lwowa, a po jakimś czasie zo-; ; g ` 

stał aresztowany w Warszawie, gdzie Wilno, 24 lipca. |wicza z winy służącej, która pozostawi-,kalnych, w tem kilka sklepów oraz kil-- 

„praktykował" jako lekarz. Miasteczko Ejszyszki, położone nie- | ła w piwnicy palącą się świecę. ka domów zamożniejszych obywateli 
Na zasadzie wyroku sądowego 0d- daleko Wilna w wojew. nowogrodzkiem Zanim miejscowa straż pożarna wszczę miasteczka, | 

siedział tam karę więzienia, a po opu- nawiedzone zostało przez klęskę poża- ła akcję ratunkową, pożar przybrał groż Pozatem ogień strawił cały szereg 

szczeńiu go — znów przybył do Lwo- ru. Ogień zniszczył część miasteczka. nt rozmiary, przerzucając się z jednego | budynków gospodarskich. 


NY 


wa i tu udało mu się uzyskać posadę Pożar powstał około godziny 10 wie budynku na drugi, , k Straty sięgają setek tysięcy zł, Nara 
zastępcy lekarza. czotrem w mieszkaniu adwokata Marce- | , Straże pożarne w Lidzie oraz sąsied= | zie dokładna suma strat nie została jesz 
oda OAEI dan EEEE EEE WR W WOW nich miasteczek pośpieszyły na ratunek. | cze ustalona. Część spalonych budyn- 


Akcja ratunkowa trwała całą noc, za | ków byłą zaasekurowana. 
je 4 kończyła się dopiero nazajutrz około go 17 rodzin pozostało bez dachu nad 
dziny dwunastej. | głową. i 
Gmina Ejszyska zorganizowała pier- 
wszą doraźną pomoc dla pogorzelców. 


Bogata sierotka porwana przez kre e anaa | mb 


Sądowy epilog sporu o opiekę nad 5-letnią dziedziczką |gatszą ulicę  Fiszyszek, ul. Wileńs 
i wielkie go majątku Pastwa płomieni padło 20 domów miesz 


_ Radom, 24 lipca. Jke dobro dziecka mianował opiekunem d ; smi 
(g) Sąd okręgowy w Radomiu roz-| dziadka Władysława Fijołnę. wyra Nd y OJGIEG DEZE Sa emi 
patrywał sensacyjną sprawę o porwa* Między krewnymi rozgorzała zacię- v Š 
nie dziecka we wsi Małomirzyce podļta walka o sierotkę, zakończona porwa Kalisz, 24 lipca. |trzymywania bliskich stosunków. 
Radomiem. niem dziecka przez Stanisława Draba,|j Przed sądem okręgowym w Kaliszu|  Porwiński  zmuszął ją do kazirod- 
Pięcioletnia Leokadia Fijołna po |który umieścił dziecko u niejakiej Cho- | stanął dziś 42-letni Stanisław Porwisiak, | czych stosunków od roku 1928 do 1933.- 
śmierci rodziców odziedziczyła wielki | dałowej. mieszkaniec wsi Pamiątków, gminy Iwa | Sąd skazał zwyrodnialca na 5 lat więzie- 
majątek. Sąd skazał „troskliwych opiekunów” | nowice pow. kaliski. nia, 
Nad bogatą sierotką roztoczyli opie- | Draba i Chodałową po 6 miesięcy wię- Akt oskarżeńia zarzucał mu, że swą 
kę krewni, jednak sąd, biorąc pod uwa- zienia. 22-letnią córkę Marjannę zmuszał do u- 
PSPS tł mb. a i T TORE T EEEN e pna w ROA Ć I TRZE ZES REJ x «z * 


Fszy raz w Łodzi! 
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| Ze względu na drastyczne tło sprawa 
toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 


f 
A 


Największy drarnat seńsacyjny p. t. "Dziś I dni następnych: 
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_ 5 Ar RA w. xa g: 
w-g. powieści EDGARA WALLACE'A. 
Nadpreogram: Tygodnik Foxa i P. A. T. 
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Wenerologiczna| 0d /at 35 udelikatnio cerę Mydło Bebe Sofmana 


Lekarzy specjalistów 


M. ülazer 


ZAWADZKA pi tel, 205-38 Doktór ta PROSZEK. II DR. MED. CHOROBY SKÓRNE | WENFERYCZNE 
czynna od 9 r. do 9 wiecz. \ ha” îm. 

Choroby weneryczne — moczopłciowe H SZUMACHER T a Z.KOGUTKIEŃ Zachodnia 64, tel. 105-49 
i skórne. (Porady seksualne). s E N(MIGRENO-NERVOSINĄ  * e przyjmułe od 12—2 1 od 78.80 wiecz. 
STACJA ZAPOBIEGAWCZAĄA czynna Choroby skórne a= i IPORCZYWSZY | w niedziele | Świeta od 19-12 wpol 
i weneryczne i ; 


PIOTRKOWSKA 56 | | EN EREN cegleuiew Ml Lubicz 


Specjalista chorób wenerycznych. 


cała dobę Mia pań oddzielna póczeka|!- 
skórnych t płciowych Dr. med. 


Porada 3 zlote. 


rote 
LECZNICA 
Piotrkowska 294 


otwarta od ll-ei rano dó B-ej wiecz, 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE-|"""""—— 
CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- DR. ME. 


Y. 


tel. 148-62 
od | I pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele | święta od 10—I | 


Ceny lecznicowe. 


przyjmuje od 8—11 rańo 1 od 4—8 
wiecz., w niedz 1 święta od 9—|-ej|Spe<. chorób skórnych, wane- 


CENY LECZNICOWE. rycznych | moczopiciowych 
NI DPR | CWAMA Cegielniana Ne 7 
DOKTÓR telefon 141-32 


| Przyjmuje od g. 8—9. 12—2 5—7 w. 
| niedziele i święta od 10—12. 


AB gr a | 


Pa 


RARZ - DENTYSTA 


= zi T K: 3 Mi i 

oA | na ul. Gegielnianą 11 Lil ay 

4 z.KOGUTKIEM” | Charóby weneryczne, moczopłcłowe| Wa j ś 
ne. 


a na | Przyjmuje od 8=12 i od 4—9 w nio- przyjmuje od 3—7 po poi. 


m a dzieje | święta od 9—1. Piolrkowsłk:= KE 
Dr. Feldman, pees |" teier. 123 
AKUSZER GINEKOLOG H. Klaczkow OROBNE ogloszenia w „Rebublite” 


Express Wiecz. Ilusti. 
» LECZENIE CHORÓB a najlepszym i nait ASZY $ dki 
sa do nabycia o godz. 8 rano u 8826| WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH przeprowadził się położnictwo i choroby kobiece jeetknięcia zaldtoriówakych Fron, 


"Garza Jamnika, willa Kawnli, vis-a- A h Bl a TRE: 
saa in wedeśske (ziel nanim naj Killiskiego 118 | Potrkowska 99. [inos D zaiei mieszkan iib 


Porada 3 złote. 
3PEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 


baczność NAWROT 32. Tel 213-18 
Letnicy ipime (s 0% sw 


Wiśniowej Góry | Kae | | FoRADNIA 
„ilustr. Republika" WENEROLOGICZNA 


ADR ada od a 
"MED, z NAWROT 41) Telefon 1558-77 tel. 213-66 pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
DR. ME od 9 rano — 9 wiecz. ( ) _„_| przyjmuje codziennie od 10—12 chomość lub rzecz, 4) kupić co$kal- 
A PINCZEWSKA PORADA 3 ZE. R blik r i wiecz. ad ÓW 5) dostać posada: 6) 
> 4 yszukać pracownika — niechaj D- 
otont kobiece Dzieci 1 kobiety przyjmuje, kobieta. |y y ENE Œ HOBE @ „| _ CENY LECZNICOWE [ġa drobne ogloszenie do „Reoabiki” 
przeprowadziła się | 30-2 „EXPFCS$ ZGUBIONO skrzypce razem z futera-|ANGIELSKIEGO konwersacii | litera- 


Gdańskte 28. m.K 
tel. 108-01 
wznowi przyjęcia $ sierpnią rb. 
Przyjmuje od 4—6 


mmm | qąbyć można codziennie w sklepach 
KOMPLETNY warsztat Ślusarski zjo. Lewenberga w T* OFILOWIE, 
lokalem sprzedam z powodu wyjazdujW INOWŁODZIU : na letniskach obok 
Ul, Lipowa 25. ' lnowłodza. 


łem ; dwa smyczki w okolicy RZZOW-jtyry udziela 

fat 3 pre: k rutynow. e 
skiej i Lokatorskiej, Uczciwy Zn arcal. Zawadzka ar. 21 m BA. front ©» 
zostanie wynagrodzony. Karol Pocic |dziennie ZAWAĆ GLOW A © RT 
ul, Łomżyńska ző. ak a BA da e JSB. 


. 


Porażka Kusocińskiego w Sztokholmie. 


Duńczyk bije rekord Świata, należący do polaka 


|, ków notowanych bardzo rzadko na bois 
i kach europejskich. Bieg na 800 mtr. wy 


Sztokholm, 24 lipca 
(Telefon własny). 

Na wielkim stadionie olimpijskim roz 
poczęły sie międzynarodowe zawody 
lekkogiletyczne z udziałem świetnych 
zawodników amerykańskich i czoło- 
wych lekkoatletów europejskich, repre; 
zentujących aż dziesięć państw. Z POl | KET WWO S a 
ski stariuje w zawodach mistrz olimpij- 
ski Kusociiski, 

Kusociński doznał sensacyjnej po- 
rażki w biegu na 3000 metrów, w któ- 
rym był dotychczas rekordzistą. Bieg 
ten był gwoździem programu, pomimo | 
że w zawodach brali udział świetni za- 
wòditicy amierykańscy. 

Na starcie 3 klm. stanęli z bardziej 
znanych zawodałków: Kusociński, Niel- 
sen (Danja). Marchal (Belgia) i Johnsson 


(Szwecja), Ukazanie się naszego mistrza! IYŃ. 
| 2 września: Warszawa — Łódź, Po 


na starcie powitała 20000 publiczność 
diugo niemilknącemi owacjami. 

Już od pierwszych metrów prowa- 
dzą bieg na zmianę Kusociński z durń-| 
czykiem Nielsenem. Johnsson i Marchal 
trzymtają się bardzo nieznacznie wtyłle. 
Sytuacja taka trwa aż do ostatniego O= 
krążenia, na którem Nielsen odrywa się 
niespodziewanie | finiszułjąc świetnie na 
ostatnich dwustu metrach wygrywa 
bieg przed Kusocińskim. 

Nielsen wygrał bieg w świetnym 
czasie 8.18,3, będącym nowym rekor- 
dett Świata, lepszym od dotychczaso= 
wego, należącego do Kusocińskiego 
o 00,5. 

Kusocińdski ukończył bieg jako drugi 
w czasie 8.28,4. Trzecim był Johnsson 
8.32,4. Czwartym wreszcie Marchal w 
8.34,2, Czasy całej czwórki są bardzo 
dobre. 

Również I w pozostałych konkuren- 
cjach uzyskano szereg świetnych wyni- 


Mecz piłkarski 


Łódź— Budapeszt 


Mecz piłkarski między reprezentacja 
mi Łodzi i Budapesztu ma stę odbyć w 
naszem mieście już we ` wtorek, dnia 7 
siętpnia. 

"Pertraktacje są na ukończeniu, tak, 
że mecz niechybnie dojdzie do skutku. 

reprezentacji Budapesztu figuruje kil 
ka nazwisk najlepszych graczy węgier- 
Kack którzy reprezentowali barwy swej 
go 
sviata w 


T 


G kta 


| ma! 312 
< ISERISSSEWEW 


ROZDZIAŁ 325, 
Dama I je! partner 


— Powiedziałem ci jeszcze wczoraj, 
że ńie mam zaufania do naszego towa- 
ką od hotelowego.. — zaczął Żmu= 
rek. 

— Przekonałem się już, że miałeś ra- 
cję.« — przerwał mu Garbusek. 

— A widzisz?.. Potem opowiesz mi- 
o twoich 'spostrzeżeniach... Narazie 
pozwól, że ja się wygadam.. Pamię- 
tasz, powiedziałem ci między innemi, że 
Z: całego spisu osób, mieszkających z 
nami na tem samem piętrze, znam tyl- 
ko jednego człowieka, Graneckiego, po- 
szukiwanego przez władze polskie 
oszusta i na podstawie życiorysu tego 
jednego człowieka wydałem sąd o in-; 
nych gościach hotelu „Beach“... 
łeś do mnie urazę, że zbyt pochopnie 


oskarżam ludzi o zadzieranie z kodek; 


sem karńym.. Ale ja wiedziałem, co, 
mówię., Bo o tem, że tu jest Granecki, 
wiedziałem doskonale jeszcze, zanim 


zdobyliśmy ten spis naszych  współlo-| 
katorów.. Znam go dobrze z jego wy-, dza często chińską dzielnicę Singapore... ło im pewnie o tę wzmiankę o Księże 


stepów w różnych miastach polskich... 


W 1920 roku nazwisko jego wymienia- | 
no wzwiązku z kradzieżą drogocennych j 


klejnotów: córki szacha perskiego, prze 
bywałącej podówczas w jednym z więk 
Szych hoteli warszawskich... (iranecki 


zdołał ją tak usidlić, że piękność wschod nuty, sprawom morderstw poświęca się| Wu u nas, kazał Graneckiemu rzecź 


r skie o wejście od Ligi. 


kraju na tegorocznych mistrzostwach | 


Księżniczka Cygańska 
Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał JERZY BAK. 


— ZO 


Mia-| więc ujrzałem go wśród gości 


|= m | 1 w WEW "SHARAN" FE RE" 


grał amerykanin Eastman w czasie 1.50 
przed szwedem Ny. Bieg na 100 mtr. 
wygrał Peacock w stosunkowo mar- 
nym czasie 10.6. Na 200 mtr, triumtował 


o wejście do Ligi 


Wydział Gier i Dyscypliny P. Z. P. 
-u wylosował już rozgrywki pilkar- 
Kalendarzyk 
przedstawia się następująco: 

19 sierpnia: Łódź — Poznań, War- 
szawa — Pomorze, Śląsk — Kraków == 
Stanistawów — Lwów i Lublin — Wo- 


znań — Pomorze, Lwów — Lublin, 
Kielce — Śląsk, Wołyń — Stanisławów 
i Wilno — Białystok. { 

16 września: Łódź — Pomorze, Po- 
znań — Warszawa, Kraków — Kielce, 
Staisławów — Lubrlin, Wilno - Brześć 

23 września: Pomorze — Łódź, War 
szawa — Poznań. Śląsk Kielce, Lwów 
—. Stanisławów, Wołyń — Lublin, Bia- 
łystok — Wilno. 

30 września: Łódź, — Warszawa, 
Pomorze — Poznań, Kraków — Śląsk, 
Lwów = Wołyń, Lublin — Stasia 
wów, Brześć — Wilno. 


7 października: Poznań — Łódź. Poj dniu 26 sierpnia w Warszawie, fato- 
Kra-| miast odmówił 


morze — Warszawa, Kielce 


Cane w 21.9 BŚ ok Rono JAROA na a -MRBEE czechem Engleni.! Lindbad skokiem na 4 metry. 


Kalendarzyk rozgrywek 


a  uaażccścErieKi stka GE E E -e ocz — 


Dziś gra „Ausiria“ 
w Łodzi z ŁKS-em 


W dniu dzisiejszym odbędzie się o 
godzinie 17.30 na stadjonie ŁKS-u przy 
Al. Unii E udo any mecz piłkarski 


d 5 ńską Au+ 
400 metrów wygrał Harding w cza- A ży ZE. a fuira dia 


sie 47.8. 

Bieg na 110 mtr. z płotkami wygrał 
również amerykanin Beard w czasie 
14,5. Johnson uzyskał w skoką wzwyż 
2 mietry. W tyczce triumfował szwed 


stri 
Ha” wystąpi w pełnym składzie ligo 
wym, zaś skład Austrii będzie nast pui 
bramka: Müliner, Obrona, 
Rih, pomoc: Gall, Mogk, Nausch, pot 
00) Stroh, Sindelar, Spechtl i Vier- 
te 


Z pośród wymienionych graczy środ* 
kowy ataku Sindelar cieszy się sławą 
jednego z najlepszych napastników świa 
ta, pozatem wyróżniają się specjalnie! 
pomocnik Mogk i lewa strona ataku 
Spechtl, Viertel. 

Mecz dzisiejszy cieszy się zrózumia- 
łem zainteresowaniem. 


Wood bije Crawforda 


Sensacje piłkarskie 


Mecz piłkarski Polska — Jugosła- 
wja, który rozegrany zostanie 26 sierp 
nia w Warszawie prowadzić będzie sę- 
dzia rumuński p. Xifando. Prowadził on 
juź w Polsce mecz z Czochosłowacją 
w roku ubiegłym w Warszawie. 

Zapowiedziany kurs napastników, 
który rozpocząć się miał w b. tygodniu - 
w Nowym Targu, został przez P. Z. P. Londyn, 24 lipca. 

N. odwołany wskutek powodzi, jaka! W trzecim dniu turnieju tenisowego 
nawiedziła Małopolskę oraz z uwagi naj Australja — Ameryka odbyć się mi 
fakt, że Ruch odmówił dania zawodni-: dwie gry pojedyńcze. Mecz żostał jedn 
ków ze względu na trudności urlopowe. wskutek ulewnego deszczu PEWNI 

Ziemian został ostatecznie potwier- 4 aee, pierwszego spotkania Wo 
dzony dla Warszawianki na poniedział=| Mrawitor | 
kowem posiedzeniu Zarządu PZPN. ke Śpaayjąy, Gd p aś ea 

Meczem piłkarskim Polska — Emi-| BSCYJBY, gNYZ e 
gracja, który rozegrany zostanie w wyśra ygrał pi an Pęk Arero 
Warszawie w dniu 8 sierpnia, kiero* Ww GLOSUNEU sit arn ł 
wać będzie p. Rutkowski. secie już po pierwszej p ce mecz zosta 


„Austrja* grać będzie w dniu ŚL-GO | Środę, 7 rowr aż op 


lipca z reprezentacją Warszawy. 
Zarząd PZPN. zezwolił na rożegra- 


e 
A spotkania Gdańsk — Warszawa w Widzew nie złożył protestu 


do PZPN-u 
Widzew miał złożyć do PZPN-u pE ag 


zezwolenia ma mecz 


ków, Lublin — Lwów. Stanisławów ==; Wrocław — Warszawa w dniu 2 wrze- | test pi przeciwko decyzji zarządu ŁO 


Wołyń, Białystok — Brześć. 


Odartus i Więcek 


w wyścigu kolarskim Berlin — 
Warszawa 


Zarząd Polskiego Związku Kolarskie- 
go ustalił już drużynę kolarską, która 
weźmie udział w wyścigu Berlin=War- 
szawa w dniach 22 — 26 sierpnia. 
Barw naszych bronić będą następujący į 
zawodnicy: Olecki, 
ski, Urbaniak, Konopczyński, Wasilew=, © 


inia, ze względu na mecz z Niemcami | 


Komornicki, Lipiń- $ 


zarządzającego 8- -minutową dogrywkę 
(ao z RE W A e wiać tej bicze 
poniedziałek w arszawie specjalny 
czony został na ten termin. delegat Wi dzewa, „który porozu misval 
się z oma członkami zarządu ZPN. 
Już wybrani kolarze Przekonawszy się na miejscu, że protest 
na mistrzostwa kolarskie świata | taki Wea dst R nye szans 
Zarząd PZTK powziął już ostateczną | Domo emia do egak a ga de ZPN on 
ygnował ze złożenia go do PZPN-u 
| decyzię w Sprawie W 0 więc obecnie ma się odbyć 8-minu* 
świata w Lipsku w dniach 9 — 20 sier-| tówa dogrywka wyznaczóna przez wy- 


pnia. Na szosie startować będą w bar- 
wach Polski „Kiełbasa, Popończyk I Ole- | Paipa a ati ia ONAR OBA Zaj 


oraz „Dniem PZPN-u“; który wyzna- 


EERE RA E RENI 
ki: Michalak, Ignaczak, Kagiak, Zieiń-| „a torze startować będa Pusz} Pras. T UNNAD AAN NA GAON 


ski, Starzyński, Igo, Moczulski, Korwin= 
Piotrowski, Korsak = Żaleski, Kiełbasa 
(wszyscy Z WARSZAWY): 

Z prowincji wybrani zostali następu- 
jący zawodnicy: Duda (Garbarnia), Lan- 
ge (HCP — Poznań), Odartus (ŁKS— 

Lód), Więcik (Restrsa — Łódź). 


nia gotowa już była uznać go za swego 


oficjalnego narzeczonego... Ale on nie 
myślał o ożenku.. Buchnął jej wszy- 
Pokazał 


stkie klejnoty i zwiał..„. się 
znowu w pięć lat potem, gdy w Łodzi 
gruchnęła sensacja o włamaniu, dokona 
nem w. jednym z banków.. Policja 
stwierdziła wówczas, że jednym z wła- 
mywaczy był właśnie Granecki, pó któ 
m znowu wszelki ślad zaginął... 
| 1926 roku Granecki zjawił się w Po 
znaniu, gdzie przerzucił się na tory 
oszustw matrymonialnych. Aresztowa= 
no go. Uciekł z więzienia i od tej 
chwili znikł... 
| — Ciekawy życiorys.. — mruknął 
Garbusek, uśmiechająć się ironicznie. 
| — Teraz chyba nie dziwisz się, że 
Gdy 
hotelu 
„Beach“, pomyślałem sobie odrazu: — 
„Zle z nami! Wziąłem go odrazu na 
! OKO... Obserwacje moje dały pożąda- 
|ny rezultat... 
— Miańowicie?... 
— Zauważyłem, że Granecki odwie- 


postać ta utkwiła mi w pamięci. 


! Byłeś tam kiedyś?» 
— NiE... 


| całego świata. 
włamania omawiana jest tam trzy mi- 


4i rzanym,.. 


= Zbierają się tam najgorsze szu-|z tega następujące wnioski... 
imowiny nietylko z tego miasta, lecz z| utrzyninie niewątpliwie kontakt z Bied- 
Kwestia kradzieży lub| roniem... 


lczkowski oraz prawdopodobnie Popoń-| 
|czyk, który uzyskuje ostatnio na me 
doskonałe wyniki. 
Pozatem postanowiono zgłosić w kon. 
kurencji zawodowców Szamotę iii u 


Cay zdobyłęć wi P.O.S. 


OZ WO ONY 


rze oraz emigranta polskiego we Fran- 
cji — Krajewskiego na szosie. 


najwyżej pięć minut.. Dalsze moje ob-| Szczegółowo wybadać. Granecki był 
serwacje ustaliły, że nie przychodzi on; więc tym, który wdarł się w nocy dö 


J| tan sam, lecz spotyka się z pewnym je‘ twegc pokoju... 


gomościem o wyglądzie bardzo podel- == Nie... To jakoś nie zgadza się z 
Obydwaj siedzą na otwar-| mojemi spostrzeżeniami... przerwał 
tem powietrzu i o czemś rozprawiają, | mu Garbusek, — Z moich dotychczasó- 
popijając winko.. Próbowałem podsłu-| wychs postrzeżeń wynika, że nie Gra- 
chać, co jest tematem ich końszachtów,| necki wdarł się do mojego pokoju, lecz 
ale nie udało mi się narazie.. Mówią ep Hereford, lokator pókóju Nr. 
tak cicho, że nie sposób usłyszeć... Po- ,509 
nieważ jednak znam Graneckiego, "więc | — Możliwe! — zawołał Żmurek. == 
nie trudno mi się domyśleć, cò może! Bo jak ci mówiłem, Granećki spotykał 
być tematem ich spisku... Pewnie jakiś | się w chińskiej dzielnicy z pewnym je- 
nowy zamach czy morderstwo... Przed | gomościem.. Może to był właśnie ów 
godziną ujrzałem Graneckiego, wycho= | Hereford!... 
dzącego z hotelu.. Poszedłem za nim... = Jak on wyglądał?... 

Oszust podszedł do przystani portowej| * — Niski, pucołowaty... 

i wsiadł tam na jeden z okrętów... — Nie.. — zaprzeczył Garbusek, — 
Wkradłem się za nim.. Był to jakiś Hereford jest wyjątkówo szczupły i wy 
towarowy statek... Po wielu trudach | soki.. Oczy bardzo wypukłe... 

udało mi się go odnaleźć... Przyczaił «= Nie, to napewno nie oh... — od- 
się gdzieś między workami z kawą i patt. zatroskany Żmurek. — W tym 
herbatą i rozmawiał szeptem z fakirmś | punkcie spostrzeżenia nasze nie zga* 
marynarzem... Ostrożnie  omijałemj dzają się.. To źle... Ale zobaczymy, 
wielkie paki, by zbliżyć się do nich..| Co z tego wyniknie... W każdym ra- 
Wreszcie udało mi się uchwycić kilka| zie, że Granecki jest do tei sprawy 


słów... ranecki rzekł do marynarza;|j wmieszany, to pewne.. A kto był tym 
—: „Powiedz, że treść tej wzmianki) drugim jegomościem — zobaczymy. “ 
nie odpowiada pråwdzie"“.s Skolei Garbusek opowiedział przyja- 


— Słyszałeś to wyraźnie?.. == za- 
pyiat Garbusek, zrywając się z krze- 
sła. 

— Naiwyraźniej.. — Granecki mó- 
wil do marynarza po polsku,.., Mary: 
narz był widocznie również polakiem... 

— Nie ulega watpliwości, że chodzi- 


cielowi o swych dzisiejszych inwigila= 
cjach. Nie opuścił żadnego szczegółu. 
Wyraził swą opinię o Herefordzie i Ba 
ryłowie, powtórzył dobrą opinię Here- 
forda © rosjaninie, następnie mniej do- 
brą opinję Jalota o Herefordzie, nie za- 
pomńiał również o dziwacznej odpowie 
dzi dyrektora hotelu, który nie zalecał 
mu właściwie nawiązania handlowego 
kontaktu z Herefordem, 

Największe zaciekawienie Żmurka 
wzbudziła jednak podsłuchana rozmo- 


niczce:, 
-= | da tak sądzę... Wyciągam wiec 


Granecki 


Gdy Biedroń dowiedział się 
z gazety © tem, że Księżniczka jest zno« 


wa między Ferefordem a nieznanym 
osobnikiem, który tak szybko uciekł. - 
DALSZY CIĄG JUTRO. 
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Humor krzepi 


— Czy Sądzisz, że mi krawiec zrobi gar- 
nitur na kredyt? 

— Hm. To zależy. Czy cię zna? 

— Nie. i 

— W takim razie możesz liczyć, że da cl 
kredyt. 
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— Dlaczego pozwalasz, by Niewiadomski 
się do ciebie zalecał, jeżeli go nie znosisz? 

— Bo jeszcze więcej nie znoszę jego żony, 
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Pani Gaworzycka zapadła cłężko na gardło. 
Na taką chrypkę, że ledwo mówi. Lekarz na- 
kazał jej przez 2 dni kompletne milczenie, Nie 
wolio jej pary z ust puścić. 

Pan Gaworzycki usiłuje przekonać żonę o 
konieczności zastosowania się do wskazówek 
lekarza. Trudno, trzeba będzie dwa dni przeble- 
dować bez mówienia. 

— Rozumiem bardzo dobrze, — wyjaśnia 
czuły małżonek żonie, — że to dla ciebie be- 
dzie wielką męką. Ale przecleż to jest koniecz- 
ne. Pomyśl z jaką rozkoszą dasz soble trzeciego 


"dnia folgę I opowiesz m} wszystkie nowości o 


sąsiadkacih o tem co u jednej było na obiad, o 
czem rozmawiali drudzy przy stole.. Wiesz 
co?.. Zrobię cì prezent Kupię ci, co zechcesz 
Tylko, doprawdy, milcz przez te dwa dni zu- 
pełnie. Pokaż mł, ale tylko gestami, cobyś 
chciała, żebym ci kupił. 

Pani Gaworzycka, rozpromieniona, dotyka 


końców swych uszu | robl gest, jakby zakła-- 


dała kolczyki, potem czyni gesty wkładania na 
palce pierścionków, potem dotyka się obu rąk 
w kiściach, co znaczy, że chciałaby branzoletki, 
wreszie jej palce I dłonie biegną po szyk ma 
na myśli kolję, 

Pan Gaworzycki na to, bardzo uradowany; 

— Rozumiem, rozumiem doskonale, Moja 
kochana żona chciałaby, żebym lej kupił my- 
dełko! +=" 

Pani Gaworzycka zaczęła zaraz mówić 1 to 
bardzo energicznie. 

ss 

Mamy okres bezpłatnych podróży kolejo- 
wych dla dzieci, - 

Mały Wacuś znalazł soble opiekuna i wy- 
biera się z sąsiadem do Warszawy. Rodzice 
udzielają mu ostatnich pouczeń, . ...„..- ..- 

— Najlepiej poproś pana Koćmiłowicza, że- 
by wsiadł z tobą do środkowego wagonu. Pod- 
czas katastrofy w ostatnim wagonie jest zawsze 
najgorzej. 

— To poco, proszę taty, doczeplają wogóle 
ten ostatni wagon do każdego pociągu? 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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EXFRESS VI 


Akcja saboiażowa w Ameryce 
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Robotnicy strejkujący w Portland w Stanach Zjednoczonych, wysmarowali 
mydłem szyny, aby uniemożliwić przejazd pociągu. 
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Towarzyszisa podróży 


Eryk Wottan, po pięcioletnim poby-|z tą Już napewno zawrę znajomość. 


cie w Paryżu, wracał do domu rodzi- 
cielskiego, do Wiednia. i 

był w doskonałym ‘humorze. Ukoń- 
czył przecież studja medyczne, które 
szczególnie w ostatnich czasach niema- 
ło mu sprawiały kłopotu, miał w kiesze- 
ni dvplom, o którym marzył. 

Eryk zdawał sobie dokładnie spra- 
wę. że przynajmniej w najbliższym o- 
kresie nie zdobędzie samodzielnej pra- 
cy. Nie martwiło go to jednak absolut- 
nie. Miał bowiem zamożnego ojca, wła- 
ściciela kilku kamienic w Wiedniu i wie- 
dział. że mu niczego nie zbraknie. 

Jadac w przedziale drugiej klasy mię- 
dzynarodowego pociągu, nucił pod no- 
sèn melodię popularnego paryskiego 
szlazieru. Dopiero przed trzema dnia- 
mi był w teatrze rewiowym, w którym 
śpiewała te piosenkę jedna ze znanych, 
młodych aktorek. Podobała mu się ona 
oddawna. Nieraz starał się z nią za- 
wrzeć znajomość, ale mu się to nie uda- 
wato. » 

Na fakiejś stacji, do przedziału, w 
którym prócz Eryka nie było nikogo, 
weszła młoda, elegancko ubrana nie- 
wiasta. Rozsiadła się wygodnie, wyłęła 
paczke czasopism ilustrowanych i po- 
częła je przeglądać, nie zwracając ża- 
dnej uwagi na młodego mężczyznę. 

— Ładna jest — pomyślał Eryk? — 
Trochę nawet podobna do śpiewaczki. 
(Jeśli tamtej nie udało mi się poznać, to 
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Nieznajoma jednak w dalszym ciągu 
była pogrążona w lekturze. Dopiero po 
godzinie, gdy już znudziły jej się pisma, 
rż je i spojrzała uważnie na Ery- 

a. 

Młody medyk uznał ten moment za 
stosowny do rozpoczęcia rozmowy. 

— Czy pani jedzie do Wiednia? — 
rzucił pytanie. i 

—Tak jest, do Wiednia — odpowie- 
dzłała mu z zalotnym uśmiechem. 

— (Cudowne miasto — westchnął 
Eryk. — Spędziłem szereg lat w Pary- 
żu, lecz ciągle tęskniłem za moim ro- 
dzinnym Wiedniem. Uważam, że w ża- 
dnym mieście człowiek się tak swobo- 
dnie nie czuje. 5 

— Trudno mi podzielić pańska opi- 
nię. Pochodzę z Budapesztu i w Wie- 
dniu mieszkam od niedawna. Nie zdą- 
żyłam jeszcze nawet się przyzwyczaić 
do tego nowego dla mnie zupełnie mia- 
sta. 

Przez pare minut trwało milczenie. 

Eryk jakoś nie znajdował tematu. 

Wreszcie iednak zdobył się na od- 
wagę i rzucił pytanie: 

— Czy pani jest mężatką? 

— Tak — roześmiała się. 

— Jedzie pani chyba teraz do męża, 
prawda? Wyobrażam sobie jaki on bę- 
dzie szczęśliwy, gdy panią zobaczy. — 
Zazdroszczę mu z całego serca. 

— Widzę, że pan umie prawić kom- 


plimenty — odezwała się niewfasta. 


— To nie są wcale komplimenty. —|dżam ciągle po Świecie. 
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NOWY LOT DO STRATOSFERY. 
= 


tu w stratosierę. Zamierza on wystarto- 
wać z Havenne w Belgii. 


KOBIETY WYDOBYWAJĄ PERŁY. 


Niezwykłe trudny i niebezpieczny za- 
wód poławiacza pereł, wykonywany 
jest w Japonii przeważnie przez młode 
dziewczęta. Obciążone grubą rurą ofo- 
wianą spuszczałą się one do stu razy 
dziennie na głębokości 30 metrów, gdzie 


W czasie katastrofałnych pożarów lasów pod Berlinem, wzięło wojsko czynny | przebywają półtora minut i odrywają 
udział w akcji ratunkowej. 


muszle od skał. 
przebywam razem z mężem. Rozież- 
Obecnie od 


Mówię szczerze. Należy pani do rzędu | czterech miesięcy już nie byłam w do- 
tych kobiet, o których się pamięta przez | mu. 


całe życie, nawet gdy się z niemi za- 
mieni przelotnie kilka słów. 

Niewiasta spoglądała na Eryka z co- 
raz większem zainteresowaniem. 

Stopniowo rozmowa poczęła przybie- 
rać intymniejszy charakter. R 

Eryk przysiadł się do towarzyszki po- 
dróży, poczęstował ją znakomitym ko- 
niakiem, który woził ze sobą. 

W nocy, gdy już im się zdawało, że 
są starymi przyjaciółmi, niewiasta. po- 
częła oóowiadać o sobie. 

— Panu się chyba wydaje — mówi- 
ła — że mój mąż jest młodym, przystoi- 
nym mężczyzną. że łączy mnie z nim 
płomienna miłość, że iednem słowem ĵe- 
stem nastrojona sielsko-anielsko. A tym 
czasem rzeczywistość wygląda zgoła 
inaczej. Mąż mój już liczy przeszło 
sześćdziesiątkę i wcale nie jest piękny. 
Czy go kocham? Chyba nie. Przyzwy- 
czaiłam się do niego i to wszystko. 

_— Dlaczego więc pani wyszła za 
niego zamąż? — pytał Eryk zdziwiony. 

— Wpłyneły na to wariinki mater- 
jalne. Moi rodzice byli ongiś ludźmi za- 
możnymi. Stracili jednak wszystko. — 
Przyznam się panu, że byłam przyzwy- 
czajona do zbytku. trudnoby mi było 
pogodzić się z niedostatkiem. W tym 
właśnie czasie przypadkowo zawarłam 


— A ja już od pięciu lat — roześmiał 
się Eryk, — Zostawmy zresztą na boku 
sprawy rodzinne. Jesteśmy młodzi, po- 
dobamy się wzajemnie i powinniśmy 
korzystać z życia. 

O świcie, gdy już dojeżdżali do Wie- 
dnia, młoda niewiasta powiedziała: 

— Pożegnamy się w wagonie. Mój 
mąż będzie mnie oczekiwał na dworcu. 
Nie chcę więc byśmy razem wysisedli. 
Spotkamy się jutro o godzinie czwartej 
popołudniu w kawiarni „Adlon“. 

— Cieszę się—odpowiedział Fryk— 
cieszę się strasznie i chciałbym. bv już 
było jutro. Pozwoli pani iednak. że 
zwrócę uwagę na jedna rzecz. Pani mi 
dotychczas nie powiedziała, jak się pani 
nazywa. 

— Na imię mi Nina. Nazwiska nie no- 
wiem — uśmiechnęła się. Wole zacho- 
wać wszelkie środki ostrożności. 

W tej chwili pociag wiechał na sta- 
cię. Pani Nina wezwała numerowe”o, 
który wyniósł jej bagaż. Gdy sama rów 
nież opuściła przedział, Eryk wreszcie 
również wyszedł z wagonu. 

Gdy znalazł się na peronie. wydał 
z siebie okrzyk zdumienia. 

Jego ojciec... trzymał w objęciach 
Nine. 

Była ona jego żoną. Stary Wottan, 


znajomość z moim obecnym mężem. — | nie pisał synowi. że się poraz wtóry 0- 
Gdy mi się oświadczył, nie odmówiłam lżenił. Chciał synowi o tem doniero za- 


mu. Obecnie od roku mieszkamy we | 


Wiedniu. Przyznam się jednak panu 
szczerze, że do tej pory dość rzadko 
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komunikować. gdy przyjedzie doń z Pa- 


jryża 


D. 
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